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Kraków 20 listopada.
Projekt adresu sejmu lwowskiego 

|  smutne na nas zrobił wrażenie. Są to 
 ̂ ogólniki blade, konwencjonalne, któ- 

r- re na to tylko zdają się być napisane 
aby do nich przyczepić można frazes 
że: „prosimy Boga aby Waszą cesar­
ską i królewską Mość strzedz i ochra­
niać raczył!“ Rzeczywiście w całym 
tym projekcie tylko ta jedna myśl 
jest jasno i wybitnie wypowiedziana. 
Wszystko inne są mgliste ogólniki, 
które omawiają rzeez, o którą głó- 

# wnie chodzi z obawa, aby się jćj wy- 
|  raźnie nie dotknąć.

„Przed czterema laty wypowie- 
j  dział sejm — powiada projekt —  co 
g uważa za podstawę i warunek po- 
Js myślnego rozwoju kraju i t. d.“ Czyż 
£» słowa te nie robią takiego wrażenia 
fc' jak gdyby sejm obawiał się jeszcze 
D raz wypowiedzieć to, co już raz przed 
\ czterema laty powiedział. Czyż nie 
7 byłoby godniój powtórzyć otwarcie i 
s jasno główną rzecz o którą chodzi?

„Odrębna narodowość nasza wyma- 
v ga odrębnego rządu i odrębnój admi- 
^ nistracji, co już przed czterema laty 
j wyraziliśmy w rezolucji" — czyż nie 

a wypadało takiemi lub tym podobne- 
^ mi słowy powtórzyć tę m yśl g łó ­

w ną, która je s t  w rezolucji, jakkol­
wiek i tam dość niezręcznie wypo- 
wiedziana. 

al Jeżeli myśl ta żyje w kraju i żyje 
w sejmie, toż ją wypada coraz ja- 
śniój, coraz dobitnićj, coraz z wię­
kszym naciskiem wypowiadać, za­
miast tłumić ją coraz bardzićj w o- 
gólnikowych omawianiach.

Nie często reprezentacja kraju 
przemawia do monarchy. Przypuścić 
należy, że te rzadkie odezwania się 
jej do tronu stają się przedmiotem 

'J należytej rozwagi i głębszego rozbio- 
4 ru. A więc nie ogólniki konwencjo- 
£ nalne, nie gołosłowne zapewnienia,
§? ale treściwie wypowiedziane, wprost 
ą n a  przekonanie działające myśli po- 
^winny znaleźć wyraz w takich ode- 
j  zwach.

Wspominając o restrykcji, jaką 
K mowa tronowa z d. 28 grudnia r. z. 

postawiła obiecując zadośćuczynienie

S słusznym żądaniom naszym, o restry­
kcji „potęgi i jedności monarchji": 
projekt adresu powiada że: „warun-

Ski te nietylko nie mają u nas przeci­
wników, ale owszem znajdowały i 

ś znajdą u nas obrońców." Cóż zna­
czyć będzie takie gołosłowne zape-

I

wnienie wobec argum entu centra- 
listów, że odrębność galicyjska nisz­
czy potęgę i jedność monarchji?

Czyż nie wypadało raczej w prze­
widywaniu tego argumentu, z góry 
już odeprzeć go podniesieniem tej 
myśli że: „naturalna odrębność krajo­
wa i narodowa nie osłabia politycz­
nej jedności i potęgi monarchji, którą 
osłabić tylko może tłumienie natural­
nej odrębności przez gwałtowne na­
rzucanie wszystkim krajom i naro 
dom jednej zewnętrznej formy"?

W dalszym ustępie znowu ogó - 
nikowo ubolewa projekt nad tern, że 
„starania nasze natrafiają na u p rze­
dzen ia  i trudności"  — na taki 
frazes odpowiedzą centraliści, że „te 
uprzedzenia i trudności są po wasze 
stronie!"

Czyż nie wypadało w tćm miejscu 
raczćj zwrócić uwagę korony na to, 
że nie w z wy cięztwie jed n ej naro­
dowości ale w zadowoleniu wszyst­
kich zarówno leży tajemnica pomyśl 
ności monarchji — ?

Skargi na szkody wynikające z nie­
jasno określonych granic sa m o r z ą -  
d u i sporów kompetencyjnych, za­
warte w następującym ustępie proje­
ktu skargi te mogą być wodą na 
młyn centralistów. „Nie było tych 
szkód kiedy nie było samorządu i nie 
było sporów kompetencyjnych", od­
powiedzą centraliści na ten ustęp. 
Czyż nie trzebaby raczej powiedzieć, 
że „samorząd jest warunkiem dobro­
bytu i rozw oju kraju, a la anmorstąd
ten do dziśdnia u nas jest tylko tytu­
larnym, fikcyjnym i dopóty nim zo­
stanie, dopóki żądania w rezolucji 
zawarte nie zostaną spełnione" — ?

N ie! taki adres, jak go projektuje 
komisja, nie ma żadnej doniosłości i 
może tylko wzmocnić stanowisko 
centralistów, którzy tryumfować bę­
dą, że sejm w r. 1872 unika wyraź­
nego powtórzenia tych kardynalnych 
prawd i zasad, które są podstawą 
rezolucji, i jakby w bawełnę je ob- 
wija.

Takiego adresu obawialiśmy się; 
a że dzisiaj n ie ma czasu na d y s­
k u sje  a d reso w e , bo w ażn ie jsze  
sp ra w y  czek ają  za ła tw ie n ia  a 
sesja  j e s t  k ró tk ą , dlatego wole­
liśmy aby w obecnej sesji sejm m il­
cza ł i ro b ił a czekał na sposo­
bność kiedy po uwieńczeniu sankcją 
cesarską robót swych ustawodaw­
czych, znowuby godnie i tak jak się 
należy mógł przemówić.

Sprawy sejmowe.
IX. posiedzenie d. 19 listop. 1872.

Posiedzenie otw arte o godz. 11 m. 25, 
pod przew odnictw em  ks. m arszałka, w 
obecności kom isarza rządow ego p. Bart- 
m ańskiego.

P ro tokó ł przyjęto bez rozpraw .
W  dalszym  ciągu nadeszły  do sejmu 

następujące petycje :
D yrekcja  zak ładu  lwowskiego dla głu- 

cho-uiem ych z prośbą nauczycieli tegoż 
zak ładu  o przyjęcie p łac  tychże na fun 
dusz krajow y.

W ydział pow. w N isku o sprawie p rzy ­
łączenia gm in N art stary  i nowy, Gwoź- 
dziec, Cisowlas, K arabina i Pryszów  szla­
checki do starostw a w N isku a do sądu 
w Ulanowie.

G m iny N iwiska i T rześń  o odpisanie 
podatków  z powodu grożącego im głodu, 
oraz o udzielenie bezzwrotnej zapom ogi z 
funduszów krajow ych.

W ydział pow. w Jaw orow ie o uznanie 
drogi z R aw y na Niemirów i Jaw orów  
do kolei źelaznćj w Sądowćj W iszoi za 
drogę krajow ą.

K lub postępow y polski o odnowienie 
rezolucji z 24 w rześnia 1868 r.

Proboszczow ie lwowscy obrz. łac. u 
św. M ikołaja, św. Antoniego, św. M arci­
na i św. A nny o wyjednanie u ces. król. 
rządu  udzielenia stałego datku z fundu­
szu religijnego na pokrycie potrzeb k o ­
ścielnych.

W ydział pow. w Kolbuszowej przed 
k łada petycję 17 gm in o udzielenie za 
pomogi głodowój.

G m ina m iasta T arnopola o w ydanie u- 
staw y regulującej stosunki szkół ludo­
wych.

Gm ina K niażę o zezwolenie na  pobór 
m yta na rzece Czeremoszu.

W y d z i a ł  p o w . w  S a n o k u  w  s p r a w ie  z a
Ja d a n ia  szkół ludow ych i uregulowanie 
dotacji nauczycieli.

Tenże w ydział w spraw ie zaprow adzę 
nia języ k a  polskiego we w szystkich urzę 
d a c h .

R ada szkolna m iejscowa w  Jam nicy  z 
zażaleniem  przeciw  radzie szkolnej o k rę ­
gowej i wydziałowi pow. w Stanisław o­
wie o w zbranianie je j używ ania języka  
ruskiego i obracania pięm ędzy z kar 
w pływ ających na cele szkolne.

P etycja  46 gm in pow. B ia ła :
1) o reform ę ustaw y drogowej,
2) o zniesienie przym usu propinacyj 

nego,
3) o ponoszenie kosztów  szpitalnych,
4) o połączenie obszarów  dworskich z 

gm iną,
5) o zarządzenie bezpośrednich wybo­

rów do rady państw a.
Podlew ski W alerjan, Sm ochowski W i­

talis, Ł oś hr. A ugust, D obrzański Jan , 
la lsk i Antoni i M oszyński A dolf o u- 

dzielenie subwencji dla teatri? lwowskie­
go w sumie 15,000 złr. z funduszów k ra ­
jow ych.

W ydzia ł pow. w B rodach o zaliczenie 
do sieci dróg krajow ych, drogi z Brodów 
i Załoziec do Tarnopola.

B ojarska G enow efa, wdowa po ś. p 
Janio Bojarskim , sekretarzu w ydziału by 
łych stanów galicyjskich, o jednorazow ą 
zapom ogę.

Rada gm inna m iasta Chrzanow a o po­
zwolenie na pobór 20 pro. dodatku do 
podatku konsum cyjnego od napojów  spi­
rytusow ych i piwa.

Gm ina m iasteczka M ajdan o uznanie 
drogi z Rzeszowa na G łogów, K o l b u -  
szowę i M ajdan do W isły za drogę k ra ­
jową.

Gm iny Dzikow iec, W ildenthal, Macho- 
wiec i P łazów ka o uznanie drogi z R ze­
szowa na G łogów, K olbuszowę, M ajdan 
i Mochowę za drogę krajow ą.

Tow arzystw o opieki narodowćj o u 
dzielenie jednorazowej subwencji.

W ydział powiatowy w N isku w przed­
miocie zakładania i uposażenia szkół lu­
dowych, tudzież zaprow adzenia przym usu 
szkolnego.

Prezes rady  powiatowej lwowskićj, br. 
Konstanty B runicki i inni o pozostaw ie­
nie drogi Z im now oda-H oszany w rzędzie 
dróg krajow ych.

Rada oddziału tow arzystw a gospodars. 
Rudeńsko-G rodeckiego o uchylenie wnio­
sku w ydziału krajowego, zam ierzającego 
zm ianę drogi Zim now oda - H oszany na 
drogę powiatową.

W ydział pow. w G ródku o pozosta­
wienie drogi Z im now oda-H oszany w rz ę ­
dzie dróg krajow ych.

Petycję K olbuszow ską 17 gm in o z a ­
pomogę głodow ą, na wniosek p. Spła- 
wińskiego, oraz petycję o subw encję dla 
teatru polskiego we Lwowie na wniosek 
p. Torosiewicza odesłano w prost do k o ­
misji budzetowćj, a petycję chrzanow ską 
o pozwolenie poboru dodatku  do podat­
ku k o n B U m cy jn eg o  na wniosek również 
p. Spław ińskiego do w ydziału krajow ego 
z poleceniem  złożenia spraw ozdania je ­
szcze w ciągu bieżącćj sesji.

Poseł Polanow ski i tow arzysze in ter 
p e t u j ą  kom isarza rządowego czy wyto- 
czonem zostało śledztwo przeciw p. P a ­
siecznem u, —  sędziem u powiatowemu w 
Śniatynie, z powodu nadużyć jego  wy­
kazanych w dziennikarstw ie i w rozp ra­
wie sądowćj w dwóch procesach przed 
sądem przysięgłych, lub jeżeli nie w yto­
czono, to z jakió j przyczyny.

K o m i s a r z  r z ą d o w y  W iadom o, że 
rząd w ysłał już na miejsce kom isję, k tó ­
ra spraw ę Pasiecznego ma z b a d a ć  i in ­
dagować go z zarzuconego przestępstw a.
W tern je s t odpowiedź na pierwsze py 
tanie, drugie zaś tym  sposobem odpada. 
N a bieg spraw y sądowćj rząd  dalszego 
wypływ u wywierać nie może.

Poseł K abat z pow odu ciągłego za ję­
cia w kom isji praw niczćj w ystąpił z k o ­
misji hypotecznćj. P. C zajkow ski p ropo­
nuje w ybranie na jego miejsce dra Ry- 
dzowskiego.

Przedłożenie rządowe o zwrocie ko ­
sztów szupasowych na wniosek p. Smol 
ki odesłano do kom isji adm inistracyjnćj- 

Z  kolei przystąpiono do spraw ozdania 
kom isji edukacyjnój z w niosku wydziału 
krajow ego o w ładzach nadzorczych dla 
szkół ludowych.

W  rozpraw ie ogólnój zabrali najprzód

PATRYARCHA.
P O W I E Ś Ć

przez
B e ł o U c o w a l t i *

Tom II.

(Ciąg dalszy.)

K o c h a n e k .
H enryk  więc zobaczył p rzoz otwór 

w ścian ie , przez k tó ry  A nusia patrzeć 
mu k azała , swą żonę i kasztelanica.

W anda chodziła po pokoju wielkiemi 
k rokam i , b lada i niespokojna , p a trzy ła  
w z iem ię , a niekiedy podnosiła głow ę i 
rzucała  w górę kró tk ie  ale bolesne spoj­
rzenie.

K asztelanie siedział na stołku. On także 
nie był w zw yczajnym  humorze. Tw arz 
m iał pochm urną, w ydaw ał się mocno za­
kłopotany i niezadowolniony. Nie patrzył 
na W an d ę , nie zw racał uwagi na to, co 
ona robi lub CO się z nią dzieje, ja k  gdy­
by te  oznaki stanu jć j duszy p rzykre na 
nim robiły  w rażenie i były dja ni ro _ 
dzajem  w yrzutu, na k tóry  w edług swego 
przekonania nie zasłużył. M achinalnie ba 
wił się m ałym  sz ty le tem , k tó ry  trzym ał 
w ręku.

Sztylet ten  służył zapewne n iezbyt da­
wno do rozcinania k a r te k , bo niedaleko 
na stole leżała świeża książka. B yłto k au ­
kaski szm elcowany sztylet ze srebrną rę ­
kojeścią i takąż pochw ą, jak ie  w tych 
okolicach sprzedają w ędrow ni kupcy czer- 
kiescy. W anda k u p iła  go sobie w drodze

z D ubna razem  z p arą  podobnych kólczy- 
ków  srebrnych. Z a zabójcze narzędzie 
trudno  go było uw ażać, bo nie by ł w y­
ostrzony.

H enryk  w ytężył słuch, ale n ic  nie sły­
szał. B ył jed n ak  pewny, ż e  to  ty lko z po­
wodu m ilczenia, jak ie  w sąsiednićj izbie 
panowało.

Jak o ż  po niejakićj chwili usłyszał g ł^s 
W andy. S tanęła  ona nagle na środku izby 
i obróciw szy się do k asz te lan ica, ode­
zw ała s ię :

— O, to bolesne, to dopraw dy bardzo 
bolesne!...

K asztelanie uśm iechnął się z gorzką  
ironją.

—  K tóż tem u winien — rz e k ł— c z y ja ?  
W anda odebraw szy odpow iedź, k tó ra

ją  w idać zabolała, zm arszczyła lekko brwi, 
odw róciła się i zaczęła znów w m ilcze­
niu chodzić po p o k o j u .

Po chwili kasztelanie odezw ał się chło­
dno, tonem persw azji:

—  O podobnych skrupułach trzeba raz 
na  zawsze zapom nieć. Darm o, inaczój być 
me może. Musimy zastosow ać się do oko­
liczności i robić tak  ja k  m ożna, a nie 
t&k  ja k  chcem y. N iesłusznie mię obwi 
masz. N ikt tu  nie jest winien, ani ja  ani 
tyi tylko całe położenie rzeczy.

H enryk  zadrgnął z bo leśc i, usłyszaw ­
szy to „ty wystosow ane do jego żony. 
To jedno  słówko powiedziało mu w szyst­
ko. Był oszukiwany i zdradzony. Rozpacz 
i wściekłość go ogarniały. Ale ciekawość, 
ehęć przekonania się o swoim losie przy 
tłuraiały  te uczucia. N ieporuszony, jakby 
stał się nagle posągiem, p a trzy ł i słuchał 
dalćj.

— Jakżem  nieszczęśliw a, że mnie nie 
chcesz zrozum ieć —  odezw ała się W an­
da ż e  n ie  m asz więcćj szacunku dla

głos ks. Paw lików  i poseł O skard, a na 
stępnie inni mówcy.

Po8»-ł ks. P a w l i k ó w  oświadcza się 
za pozostawieniem dotychczasowego pro- 
wizorjum. Nie obawia się on wcale ż- by 
rząd odebrał nam to co dał w drodze 
adm inistracyjnćj. O bstaje za utrzym aniem  
kom itetów konkurencyjnych, a przeniesie­
nie praw»a prezentacji nauczycieli z tych 
kom itetów na rady  szkolue nazyw a nie­
sprawiedliwością, odebraniem  praw a gro 
madom. 6

Poseł O s k a r d .  Panow ie radzicie nat 
nowemi nadzoram i szkolnem i, ale cóż nam 
z tego, kiedy w szystko co dotąd je s t zro- 
bionem, jest tylko na papierze, a nic się 
nie wypełnia. Nauczyciele nie są dostate 
cznie uposażeni i nie mogą się utrzym ać. 
D opóki duchowieństwo w pływ ało na nad­
zór szkół, to zajm owało się te rn , a dziś 
inspektorow ie zabierają dużo pieniędzy a 
nic nie robią. U  nas rozporządził inspe­
ktor, aby egzam in odbył się uroczyście, 
a tymczasem kiedy przyszło do egzam i­
nu, nadarem nie wszyscy czekali na niego, 
on nie przybył. Egzam in się odbył bez 
niego i wszyscy odeszli zniechęceni po­
stępowaniem  inspektora.

Z tego w idać, że inspektorow ie są nie 
potrzebni i lepiejby te p łace , k tó re  oni 
pobierają, dawać nauczycielom , żeby się 
więcćj nauką zajmowali. Co się tyczy 
szkół, to lepićj żebyście panowie z o s t a l i  
przy szkołach te ry to rja ln y ch , bo ja k  z a ­
czną wszyscy garnąć się do szkoły, to nie 
będzie miał kto piacow ać.

Poseł Ł a w r o w s k i  zapowiada, iż bę 
dzie staw iał p o p raw k i, dążące do t e g o ,  

żeby inspektorow ie posiadali oba języki 
krajowe.

K o m i s a r z  r z ą d o w y :  Mogę ośw iad­
czyć wys. izb ie , że dla rządu może być 
tylko poźądanem , ażeby rady nadzorcze 
szkolne już raz o s ta te c z n ie  w drodze u- 
stawodawczćj ustanow ione zostały. Rząd 
jedynie w przekonaniu o potrzebie posta­
nowień jakichkolw iek w tyra względzie, 
w ydał rozporządzenie tym czasowe w bra 
ku ustawy. W niosek do ustaw y o nadzo­
rach szkolnych, nad którym  toczy się roz 
p r a w a ,  w głów nych zarysa. h  i p o s ta n o  
wieoiach zgadza się z rozporządzeniam i 
prowizorycznem i dziś istniejącem i. Zraia 
na mianowicie co do zniesienia do tych­
czasowych kom itetów szkolnych konku 
rencyjnych i przeniesienia ich czynności 
na kom itety szkolne miejscowe, uważałby 
rząd za rzecz nagłą i potrzebną, albo­
wiem zadauiem  kom itetów szkolnych m iej­
scowych je s t głów nie zajm owanie się spra 
wami ekonom icznem i szkolnem i. W ięc 
z natury rz> czy w ypływ a, że przedm ioty, 
które dziś kom itet konkurencyjny  pełni, 
należą do zakresu  działania kom itetów 
miejscowych. D otychczas z powodu istnie­
nia obu kom itetów były ciągłe w ątpliwo­
ści co do kom petencji, które to w ątpliw o­
ści rad a  szkolna pom ijała, albowiem wła 
śnie dla braku  rozporządzeń w tym wzglę 
dzie rozstrzygnąć ich nie m ogła. P rzy  roz­
prawie specjalnćj będę m iał zaszczyt wy- 
8nkićj izbie co do § 6 ewentualnie §§ 19, 
33, 36 i 39 poczynić uw agi, k tórych k o ­
misja w całości nie uw zględniła, a k tóre

mego sm utnego położenia. W ięc m iłość 
nasza koniecznie musi wpaść w to błoto.

Nie wiem, co nazywasz błotem ... 
n.aPrzyk ład , co chciałeś uczynić 

wczorajszćj nocy... Nie, ja cię nie mogłam 
poznać w owćj chwili... to nie ty  byłeś... 
Pow iedz m i, czy to było szlachetnie?... 

j Nie m iałeś litości n ad em n ą , wystawiając 
mię na tak ą  próbę... O h , jakżem  szczę­
śliw a, /że mi w tćj chwili nie zabrakło  
m ocy... 'żem potrafiła ci się oprzeć....

H enryk  uczuł jak ąś  ulgę na sercu.
K asztelanie te słow a W andy bardzo źle 

przy ją ł, bo odezw ał się c ierpko :
—  Nie uczyniłem  nic nieszlachetnego. 

Czy weześnićj czy późnićj na tćm się za­
wsze kończyć musi.... J a  nie mogę sta­
nowić w yjątku od ogólnój reguły; nie żą 
dab-m n ic , czegoby człow iek kochający 
i kochany zażądać nie mógł.

— Nie, j a  nie mogę do was obu nale­
żeć! —  zaw ołała na to W anda z gestem 
rozpaczy.

T rzeba było w przód o tćm pomy 
śleć i zbadać się lepićj... W iedziałaś, ja­
kie tw oje położenie i co może wyniknąć 
z tego stosumsu ze mną...

| Nie pom yślałam  o tćm dobrze, nie 
, zbadałam  się , nie w idziałam  wszystkich 
j tych ok ro p n o śc i, w które  się tak  ślepo 
rzuciłam ... W idziałam  ty lko ciebie i czu 
łam , że cię kocham  nad wszystko... B>ł 
to błąd w ie lk i, p rzyznaję; ale wówczas 
naw et go się nie dom yślałam ... Byłam  tak 
szczęśliw a, ja k b y  mi k to  w rota raju  o- 
tw orzył... M yślałam , że będę m ogła cię 
kochać, a nie czuć tego, co dzisiaj czuję: 
wyrzutów sum ienia , obrzydzenia do sie- 

j bie... a czasem nienawiści do ciebie... tak, 
nienaw iści do ciebie!..

K asztelanie podniósł się ze stołka, po ­
łoży ł sztylet na stole i odezw ał się po­

m ogłyby stać na przeszkodzie najwyższćj 
są kcji tćj ustawy. Skończyłem .

Poseł ks. K r ó l  chce odczytać jak iś  
m em orjał o sem iuarjach nauczycielsk ich ; 
na to m arszałek nie pozw ala, pouieważ 
kw estja ta  nie je s t na porządku dziennym.

P o srł P a s z k o w s k i  odpowiada ks. 
Pawlikowi, że właśnie dla tego , że ro z­
porządzenie m ioisterjalne nie je s t ustawą, 
zachodzą bardzo często kolizje m iędzy ko­
m itetam i konkurencyjnem i a nadzoram i 
szkolnem i, k tóre  rozporządzenie m iniste­
rialne zaprow adziło. Z astrzega sobie głos 
do stawiania popraw ek.

Poseł P o h o r e c k i .  W niosek posta­
wiony przez kom isję bardzo mało się ró­
żni od rozporządzenia miniaterjainego o 
nadzorach szkolnych. P ro jek t ten zam ało 
wpływu przyznaje duchowieństwu miej­
scowemu, nie widzę więc potrzeby, aże­
by stanowiono Dowe prawo. Sądzę, że le­
pićj zostać przy prowizoijum  i przejść 
Dad tem do porządku dziennego. E w en­
tualnie zastrzegam  sobie głos do staw ia­
nia popraw ek.

Poseł ks. L i s i e w i c z .  Ze wszystkich 
stron n a rzek a ją , że miejscowe nadzory 
szkolne nie odpow iadają swemu c e l o w i .  
Nie mają one po tem u sił dostatecznych. 
Nie podzielam  ja  zdania posła O sk a rd a , 
że rozwój szkól jest niebezpiecznym  dla 
gospodarstw a. P rzyk ład  innych prowincji 
uczy nas przeciwnie. P ro jek t o szk o W h  
przyjdzie jed n ak  późnićj na porząd- k 
dzienny, a ja  uie pojm uję dla czego wprzód 
go nie postawiono. To powinno było być 
z natury rzeczy pierw sz-. Dla t-gn  jestem 
za odroczeniem  tćj sprawy, ażeby dłuższy 
czas okazał co w rozporządzeniu mim- 
sterjalnem  jes t dobrem , a co do m e g o  do­
dać należy. W razie nu-przy jęcia tego 
wniosku zastrzegam  popraw ki.

Poseł P i e t r u s k i .  Nie m yślałem za ­
bierać głosu w ogólnój rozpraw ie, muszę 
to jednak uczyn ić , z powodu wniosku 
przejścia do porządku dziennego. Nie mo­
gę znalezć wyrazów, ażeby opisać zdzi­
wienie nad takim  wnioskiem. Cały kraj 
wymaga, aż byśmy na tem polu przecież 
raz coś z ro b ili, a przyznać t r z e b a , że 
nadzór nad szkołam i jest kardynaln i m 
punktem . Gdyśm y nie mieli kousty tu-ji, 
gdy nami rządzono z cent um m onarchji, 
kiedy oświata u p ad ła , wszyscy byli zda­
nia, że trzeba abyśm y o naszych sp ra­
wach sami stanowili w naszym  kraju . 
Dziś wolno nam radzić o szkołach i k ie­
dy po k ilku  uchw ałach wydział krajowy 
po raz czw arty przedkłada nam ustawę, 
tiedy  je s t nadzieja, że prowizorjum  w ja» 
kiem  się znajduji-my zm ienione być mo­
że, podnoszą się głosy aby przejść nad 
tem do porządku dziennego! Jestem  prze­
konany, że wszyscy którym  dobro kraju 
na sercu leży, z wnioskiem  tym  zgodzić 
się nie mogą.

(Dokończenie nastapi.)

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.
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M . W  niedzielę wieczór, ja k  ju ż  wióeie, 

m iało m iejsce posiedzenie ko ła  poselskie-

ważnym głosem , w którym  ani raz stru 
na uczucia nie zadźw ięczała:

— Skoro rzeczy doszły do tego p u n ­
ktu, je s t ty lko jedna rada...

— Jak a ? ..
_ —  R ozłączyć się. T y  nie będziesz cier 

pieć w yrzutów  sum ienia, a ja  nie będę 
m iał na sobie winy, że jestem  ich przy 
czyną.

W anda w patryw ała się w niego z bo 
fiścią  obudzającą litość i nie m ogła sło­
wa przemówić. On zbliżył się do nićj, 
wziął ją  za rękę i spokojnie mówił dalćj: 

Zależy to tylko od twojój w o l i ,  nie 
chcę na nię k łaść żadnych więzów. Jeśli 
mi powiesz, że to będzie lepićj dla ciebie, 
jestem  gotów jeszcze dzisiaj, naw et tćj 
chwili pożegnać się z tobą na zawsze... 
r h o ć h y n a  m iał potćm  ja k  najwięcćj c ier­
pieć...

O s'atriich słów dom ówił ze spuszczoną 
głową, jak b y  z nieśm iałością. Patrząc na 
bo i ść W andy, bladćj ja k  posąg , z roz 
gorączkow anem i oczym a i drźąoćj na ca- 
łćru ciele, nie m iał odwagi w powiedzieć 
na cały głos swego kłam stw a.

~  O , ty  jesteś okrutny! — zawołała 
W an d a , podnosząc spojrzenie w niebo i 
załam ując ręce. — R ozłączyć się !... jak 
ci to łatw o przychodzi powiedzieć... jak 
prędko jesteś gotów to w ykonać!... Nie, 
nigdy!., tegobym  nie przeżyła, na to nie 
mogę pozwolić!...

H enryk  naw pół m artw y i nieruchomy 
n« swćj placówce, uczuł, że mu się ser 
ce ściska.

W anda chw yciła za ręce kasztelanica 
i czułym , rozm arzonym  w zrokiem  patrząc 
w jego oczy spuszczone, m ówiła dalćj, 
a g ł° 3 jdj cichy drżał od w zruszenia i na­
m iętności:

J a  ciebie ta k  kocham  E ustachy!...

W ięcćj niż ty  mnie, tysiąc razy więcćj... 
J a  w życiu nikogo więcćj nie kochałam  
i nie będę kochać nikogo... Serce moje 
zna. tylko jeduo uczucie... T ak  długo cię 
nie w idziałam , a zapom nieć nigdy nie 
mogłam, naw et i w tenczas, gdy  nie mia 
łam  nadziei jeszcze raz w życiu cię zo 
baczyć... J a  dla ciebie chciałam  poświę 
cić moje życie... rzucić ci moją m iłość 
pod nogi, ale czystą, praw dziw ą, taką, o 
jakićj m arzyłam  w najszczęśliwszvch ohwi 
lach mego życia... R ozłączyć się! Na Bo 
ga cię zak linam , nie powtórz mi nigdy 
tego słowa... ono mnie zabija!.. E ustachy, 
bądź cierpliwy i wierz w  m oją miłość... 
nie odbieraj mi całego mojego szczęścia, 
t-go  u ro k u , jak i ma dotąd dla mnie u 
czucie, k tóre w zbudziłeś. D laczego chcesz 
je obnażać i deptać?.. O, ja  nieszczęśli­
wa, ja  ciebie tak  kocham , a nie mogę ci 
dać tćj m iłośc i, k tó rą  dać chciałam ... a 
muszę s>bą pogardzać!..

Zwiesił^ głow ę na b ok , trzymając, jego 
dłoń w zesztyw niałych swych rękach. On 
rta ł nieruchom y i nieporuszony, zdawało 
s ię , że słowa W andy nie zm ieniały jego 
prz konauia, nie zachw iały jego  postauo 
wienia.

Spostrzegła to W anda, i odbiegając od 
niego, z bolesnym jęk iem  rzuciła  się na 
kanapę.

W tćj chwili czuła niby m róz wiejący 
na nią ze serca kochanka; w idziała j a s n o  
całą jego  nikezem ność, uczuw ała dla nie­
go okropny żal i tę nieriaw ść, jak ą  m o ż e  
mieć niew olnica dia swego p a n a , któiy 
nic w  nićj nie uszanuje świętego. A le te 
wszystkie uczucia przygłuszało straszne 
słowo: R ozłączyć się! i ja k b y  ogoistemi 
głoskam i w jć j mózgu napisane, zaćm ie­
wało w nim i w ypalało w szystkie inne 
myśli.

H a, jakiż mój los straszny! —  za­
w oła złam anym  głosem , przy tu lając tw arz 
do kraw ędzi kanapy, ja k b y  chciała ją  
uk ryć  przed ludzkićm  okiem.

K asztelanie p rzystąp ił do nićj p rędko , 
i pochwyciwszy jć j rękę obwisłą ja k  bez 
siły, u k ląk ł przy nićj na jedno kolano i 
pochylił się nad nią.

W tćj chwili b rzęk  stłuczonćj szyby 
rozległ się po izbie.

K asztelanie podniósł szybko głow ę i 
spojrzał w okno, W anda zerw ała się z prze­
rażeniem  i pad ła napow rót jak b y  bez ży­
cia na kanapę.

Zobaczyli H enryka w skakującego do 
izby przez otw arte okno.

(D a lszy  ciąg n stąpi.)

Z PARYŻA.
I V .

(Ciap dalszy.)

D zieje ostatnich dni kom uny, czytać 
można niezatart. mi głoskam i spisane po 
ulicach i m urach Paryża. I  pomimo to 
żr  usiłowania tak rządow e jak i pryw a­
tne starają się tvszelkiemi sposobami ślady 
te zatrzeć, to jednak  są one tego ro d za­
ju , że n ieprędko  zatrzeć się dadzą, a ra- 
czćj, iż nigdy zatrzeć się nie dadzą.

Całe te dzieje komuny zb y t są świeże, 
aby je było potrzeba p rzypom inać; l.-cz 
jeżeli rezultat jest znany i widocz. y, to 
źródła i przyczyny okryte są jeszcze ta ­
jem nicą, k tó ra  zapew ne nie tak  prędko 
odsłoniętą zostanie.

W  każdym  razie zdaje  nam  »ię, że bar.
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go, a  przedmiotem rozpraw miał być
przedłożony przez kom isję projekt adreau. 
Tymczasem zamiast rozpraw adresowych 
wytoczono w dalszym ciągu sprawę po­
stępowania delegacji. Podnosili liczne za- 

. rzuty p osłow ie: Skrzyński, Adam Sapie­
ha, W olski i w. innych. Delegacji bronił 
Zyblikiewicz i Grocholski, a przyszedł im 
w  pomoc poseł St. Tarnowski, który pal 
aął izbie nauczkę, że zajmowanie się temi 
sprawami do niczego nie prowadzi. Trzeba 
przyznać, że najzacięciój podnoszono za­
rzuty z tćj właśnie strony, która sama 
nie miała nigdy jasnego pojęcia i progra- 
mo. Ta część posłów, która słusznie po­
winna była należeć do opozycji z powodu 
odmiennego stanowiska, jakie już od da­
wna zajęła, ta dziś nie szukając własnego 
zadowolenia, a widząc bezskuteczność 
wszystkich rekryminacji z przeszłości, nie 
brała żywego udziału w dyskusji. Z po­
wodu tego zbyt żywego zajmowauia się 
przeszłością, me przyszło tćź rzeczywiście 
do żadnego rezultatu. —  Daremnie poseł 
Adam Sapieha starał się dyskusji nadać 
tok i cel więcćj praktyczny i skierować 
ją  od przeszłości do przyszłości. W miej- 
8ce ciągłego rozbierania przeszłego po­
stępowania, żądał on, żeby delegacja po 
myślała nad tóm, co jćj należy w dzisiej­
szych okolicznościach uczynić, jakićj dro­
gi się chwycić i żeby odpowiedni pro­
gram przedłożyła kołtt. —  B yła to myśl 
nadzwyczaj ważna i praktyczna, bo z je- 
dnój strony z głębszego zastanowienia nad 
położeniem, moźeby się przecież jakaś 
drega na przyszłość przedstaw iła; po- 
wtóre sprawa galicyjska w W iedniu nie 
byłaby oddana na łaskę jak fala zmien­
nego usposobienia delegacji, gdyż ta osta­
tnia bądź co bądź byłaby choć cokolwiek  
moralnie skrępowaną, wyrzeczoną przy 
tćj sposobności opinją całego koła. Gdy- 
by była przyszła do skutku ta myśl po­
dana przez ks. Adama Sapiehę, byłby to 
jedyny pozytywny rezultat z 3 kilkogo- 
dzinnych posiedzeń koła. Niestety inni 
m ówcy zwracali się wszyscy do przeszło­
ści tak, że na niczćm się skończyło. Z 
pomiędzy podnoszonych zarzutów, a które 
zdaniem naszćm są już zbyteczne, bo fak- 
ta same za siebie mówią, zasługiwały na 
szczególniejszą uwagę Skrzj óskiego, któ­
ry wyrzucał delegacji, że nie stała przy 
żadnym programie, że niby kokietowała 
ze wszystkiemi, a w rzeczywistości od­
pychała wszystkich i oburzyła na siebie 
wszystkich, czóm dziś podkopała u wszy­
stkich powagę swoją. W skutek tych roz­
praw posiedzenie niedzielne zeszło na ni­
czćm, dopiero w poniedziałek zajęło się 
koło samym adresem.

Znacie już tekst projektu adresu przy­
gotowanego przez komisję. Zaiste zgo­
dziwszy się nawet na treść tego proje 
ktu, trzeba przyznać, że pod względem  
formy siedmiu ludzi najznakomitszych w 
Galicji przez 7 dni mogło ułożyć lepszy. 
Stylizacja jest tak s m u t n a ,  że przypo­
mina wypracowanie ucznia na temat z 
góry narzucony mu przez nauczyciela, 
do którego on nie czuje żadnego pocią­
gu. Nie ma w nim tego, co jest najważ­
niejsze, przejęcia się przedmiotem. Nie 
uderza z niego przeświadczenie wewnętrz­
ne autora o prawdzie i ważności tego co 
pisze.

Każdy Niemiec na pierwszy rzut oka 
będzie mógł wnosić, że autorowie tego 
adresu nie wierzą w to co piszą, nie ma 
bowiem tego ciepła, które daj a prawda 
uczucia. Tyle co do ogólnego wrażenia, 
jakie ten adres czyni.

Co do szczegółów, to przedewszystkićm  
uderza odwoływanie się do samćj i wy- 
łącznćj łaskawości monarchy, tak jakby 
T stystko, zależało nie od przekonania  
monarchy ale od wzbudzenia w nim lito­
ści. Ani jednego słówka nie ma które by 
przemawiało do przekonania.

A  przecież od p r z e k o n a n i a  mo­
narchy o rzeczywistćj potrzebie zaspoko­
jenia potrzeb kraju może tylko zależeć 
zmiana a nie zaś od jego uczuć czy w i­
dzi mi się. Z drugićj strony ton dowo­
dzący i przekonywający byłby nawet 
więcćj u n i ż o n y  aniżeli proste powoła 
nie się że taka była uchwała sejmu.

Brak więc jakiegokolwiek okazania

faktycznćj potrzeby żądanego samorządu 
jest najkardynalniejszą wadą adresu.

W reszcie pomiędzy ustępami nie ma 
logicznego związku a szczególnićj ostatni 
ustęp jest prawdziwie przylepiony. W czo­
raj jednak na posiedzeniu koła po więk- 
szćj części wszystkie poprawki odnosiły 
się nie do całości adresu ale do pierwsze­
go i drugiego ustępu. Mianowicie doma­
gano się wyraźniejszego powołania się 
na uchwałę rezolucyjną z 24/9 1868. 
Poprawki te stawiali Chrzanowski hr 
W odzicki i Skrzyński. W szystkie odesła­
ne zostały do komisji do uwzględnienia.

W  sferach pozasejmowych naszego mia­
sta panuje ogólne niezadowolenie z pro­
jektu adresu. Co do nas, chcielibyśmy, 
żeby adres domagał się także polepsze­
nia dzisiejszego rządu, mianowicie wska 
zał, iż tdn nawet samorząd, j•••ki kraj ma, 
jest tylko iiluzją wobec mesaukcjonowa- 
nia ustaw i krótkości sesji sejmowych. 
Są to punkta ważne, bo prędzej mogą 
być zaspokojone, gdyż nikt nie może 
już odmówić słuszności żadaniu, ażeby 
to co mamy było rzeczywistem.

Najszybcićj postępują prace w komisji 
edukacyjnćj. Dziś przyszła już na porzą­
dek dzienny sejmu ustawa o nadzorach 
nad szkołami. Kiika popów postanowiła 
niedopuścić nowego prawa. Nadzór szkol 
ny jest im nie na rękę, bo nie będą mo­
gli używać szkół za narzędzie do swych 
agitacji. Przy dyskusji ogólnćj Pawlików  
stawiał wniosek przejścia do porządku 
dziennego, a kiedy ten wniosek odrzuco­
no — następnie przy dyskusji specjalnćj 
sta wiało kilku popów naprzemian ciągłe 
poprawki do wszystkich paragrafów i to 
najniedorzeczniejsze, byle czas zabrać. 
Tak np. zamiast „młodzież szkolna44 żą­
dano, ażeby napisać „młodzież chodząca 
do szkoły .“ W szystkie były podobne. —  
Postanowiła klika ta wobec tćj ustawy, 
jak i przyszłćj o organizacji szkół przez 
przewlekanie obrad nie dopuścić zała 
twienia. Z żalem trzeba przyznać, że kil­
ku posłów z obozu polskiego przez nie­
znajomość i lekkie traktowanie rzeczy 
popierało te zgubne tendencje wrogiego 
stronnictwa. Między innemi , poseł Spła 
wiński zabierał także czas stawianiem 
zupełnie podobnćj poprawki. Niektórzy 
znowu panowie głosowali z kliką popów, 
co doprowadziło do imiennego głosow a­
nia, zabierającego nadzwyczaj dużo cza­
su. — Skutkiem tego, w ciągu półczwar- 
tćj przeszło godziny, zaledwie 6 paragra­
fów ustawy przedyskutowano. Jeżeli tak 
dalćj pójdzie, to sama ustawa o nadzo 
rach szkolnych będzie potrzebować przy

— Minister handlu naduł posadę na­
czelnika urzędu pocztowego we Lwowie 
tamtejszemu kontrolorowi pocztowemu  
Antoniemu Dudzińskiemu.

Francja.
P ary ż  13 listopada.

N. N. Listem wysłanym z Wersalu za­
wiadomiłem was o otwarciu posiedzeń 
zgromadzenia, sesja poniedziałkowa nie 
miała wielkićj doniosłości, więc uwaga 
publiczna zwróconą jest na odbyte na 
rady trzech frakcji zgromadzenia, które 
dają wyobrażenie o przyszłćm zachowa­
niu się rozmaitych partji.

~  ' ‘ TJnion

kolwiek p. Bismark miał coś podobnego
powiedzieć, wskutek czego Temps przej­
rzał wszystkie mowy wypowiedziane w  
1863 r. w izbie pruskićj i znalazł wyra­
żenie się p. Bismarka, które podług oce­
nienia hr. Schwerin, ówczesnego szefa 
opozycji, znaczyło, że „siła idzie przed 
prawem44, wprawdzie p. Bismark zaprze­
czył temu, lecz „izba dała oznaki nie­
wiary “, a p. Bismark dalćj prowadząc 
swoje wywody pow iedział: „ten, kto jest 
w posiadaniu władzy, często znajduje się 
w konieczności użycia s iły .“

Dzienniki francuskie donoszą, że p 
Polakow, przedsiębiorca, zaproponował 
rządowi moskiewskiemu, wznieść na ca- 
łćj przestrzeni Rossji koszary dla wojska 
w  bliskości linji kolei żelaznych; za swojeKrańcowa lewica nazywająca się -----

republicaine, na odbytći naradzie pod pr e j  przedsiębiorstwo żąda on oddania sobie
zjdeucją p. Gont, odmówiła zgromadzę- ua lat 45 ściąganego podatku kwaterun- 

■ .................  po upływie zaś tego czasu, wszy-niu władzy konstytucyjoćj i c h c c j  go roz­
wiązania. Pan Louis Blanc przemawiał 
na tćm zebraniu za przedłużeniem wła­
dzy p. Tbiersa na lat cztery, lecz zna­
lazł wielką opozycję w członkach związ 
ku republikańskiego.

Lewica republikańska na posiedzeniu 
prezydowanóm przez p. Magnin, porożu 
miewała się względem kwestji konstytu­
cyjnych i zdecydowała ich nie podnosić, 
a nadto nie pozwolić, aby zgromadzenie 
przerwało swe prace budżetowe i reor­
ganizacji wojska.

Co się zaś tyczy zebrania prawicy zgro­
madzenia, to przcdewszystkiem jćj człon­
kowie zajmowali się interpelacjami, jakie 
będą podniesione, postanowili oni również 
sprzeciwić się ogłoszeniu republiki, a je­
nerał Changarnier zapowiedział, iż na 
najbliższćm posiedzeniu zgromadzenia za 
żąda on od gabinetu p. Thiersa wyja- 
śuień co do podróży i mów p. Gambetty 
w Sabaudji.

Z tych postanowień frakcji zgromadze­
nia widzimy, że większość d.putoveanych 
jest przeciwną jakim kolwiek zmianom.

Na wczorajszćm wreszcie posiedzeniu, 
zgromadzenie narodowe wybrało prezesa 
i wiceprezesów tych samych, co i ubie- 
głćj sesji. Na 505 głosujących p. Grevy 
obrany prezesem otrzymał 462 głosy; 
pp. Gambetta 2 głosy, Martel 3, Naquet 
1, jenerał Changarnier 1 i książę d Au- 
male 1.

Na nowo obrani wiceprezydentowie o- 
trzym ali:

Pp. Martel 402 głosy, Vitet 328, Be- 
noist d’Azy 328, Saint-Marc-Girardm 304.

Na interpelację jenerała Changarnier 
co do podróży p. Gambetty p. Dufaurep. tfamnetty p

 ____   ̂ minister odpowiedział, że rząd j e s t  gotów
najmnićj trzy posiedzenia. Sądzimy je- dać potrzebne wyjaśnienia i proponuje
1 I . 1_________Z  JL n710Tl Tl Ałll OH 7 1 O ł l r  fi WU T l 51 F O Z *dn ak , że w iększość patrjotyczna izby 
przedsięweźmie środki przeciwko temu 
wrogiemu postępowaniu pewnćj kliki. —  
Obowiązkiem będzie patrjotyzmu dla o- 
calenia całćj ustawy, wyrzec się drobnych 
zmian, jakieby nastręczało osobiste zda 
nie p osłów , nie dopuScić dyskusji spe- 
cjalnćj, a przyjmować całe ustawy en bloc.

Komisja edukacyjna wczoraj obrado­
wała 12 godzin nad ustawą o organizacji 
szkół. Cały projekt już przygotowany od­
dano do druku, ta k , że jeszcze w tym 
tygodniu wejdzie  na porządek dzienny 
sejmu.

Jutro posiedzenia nie będzie z powodu 
święta ruskiego. Ta sama partja, która 
przedłużała dyskusję, nie dopuściła, aże­
by dalszy ciąg posiedzenia odbył się dziś 
wieczorem.

Wiedeń. Postanowieniem z d. 11 listo 
pada b. r. polecił cesarz wyrazić zado­
wolenie swoje radcy wyższego sądu kra­
jowego we Lwowie dr. Stanisławowi Ko- 
zieradzkiemu przy sposobności przenie­
sienia go na własne żądanie w stały stan 
spoczynku za wierne i skuteczne pełnie­
nie służby.

— Nowe towarzystwo akcyjne pod na­
zwą „Rezerwa14 z siedzibą w W iedniu u- 
tworzyli pp. Jerzy Bartal, dr. G. Ad- 
Ungar-Szentmilelósy, T o m a s z  N o w a k ,  W il­
helm Tierhier, dr. Ignacy Haas, książę 
Karol Jabłonowski, W acław de Laglio, 
Franciszek K ażda, Ferdynand Teirich i 
Jan Leopolder. Ministerstwo zatwierdziło 
już statut tego towarzystwa.

oznaczyć dzień poniedziałkowy na roz 
prawę w tym przedmiocie. Zgromadzenie 
przyjęło ten wniosek.

Co zaś do mesażu prezydjalnego, który 
na dzisiejszćm zebraniu ma być odczy­
tanym, to dopiero jutro się z nim pozna­
my. W każdym razie Bulletin conservatmr 
rey>Tibllc<x%n mówi, że p. Thiers W  OStatnlć) 
ci,wm wprowadził -  '■ ’■'’iv» zuiiau, przy- 
tćm daje on jeden punkt tego mesażu, 
który podług niego jest następującym :

„Jeź l i  p e w n a  c z ę ś ć  z g r o m a d z e n i a  
u w a ż a  k o r z y s t n ć m  dl a  kr a j u  z a p r o ­
p o n o w a ć  j a k i e ś  z m i a n y  k o n s t y t u ­
c y j n e  z g o d n e  z o p i n j ą  p u b l i c z n ą ,  
to r z ą d  b ę d z i e  je b r o n ić .14

Nie zatrzymuję się dłużćj na rozmai­
tych wiadomościach o mesażu p. Thiersa, 
gdyż telegraf wcześoićj wam doniesie o 
dzisiejszćm posiedzeniu.

Chociaż wybory deputowanych w miej­
sce zmarłych lub dymisjonowanych nie 
odbędą się tak prędko, dzienniki rozmai­
tych partji mówią już o ich zastąpieniu. 
W miejsce p. Sauvage, o którego śmierci 
donosiłem, partja republikańska przema­
wia już dziś za kandydaturą p. Rane, 
albo Wiktora Hugo.

Kilka dni temu prokurator jeneralny 
p. Renouard miał mowę, wychodząc z za­
sady, że p r a w o  j e s t  w y ż s z ć m  n a d  
s i ł ę ,  ma się rozumieć, że w mowie swój 
zrobił on aluzję do wyrażenia się bis 
markowego: „La force prim e le droita; 
Niemcom to się nie podobało i redaktor 
Korespondencji berlińskiej wystóaował list 
do p. Renouard, zaprzeczając, by kiedy-

co a w
stkie zabudowania stałyby się własnością 
rządu.

Na ostatnim obiedzie u p. Thiersa znaj­
dowali się wszyscy ambasadarowie i peł­
nomocnicy państw zagranicznych, przy 
stole po prawój stronie p. Thiersa sie 
działa księżna Orłów, a po lewój hrabi­
na Arnim.

Rada wojenna skazała na śmierć pp. 
Benot i Fourche, pierwszego za podpa­
lenie pałacu Tuileries i Louvru, a dru­
giego za udział w rozstrzelaniu jenerałów  
Thomas i Lecom te.

W niosek p . W ołowskiego, zrobiony w 
zgromadzeniu francuskićm, udzielenia po­
mocy emigrantom z Alzacji i Lotaryngji, 
dobrze został przyjętym przez dzienni­
karstwo francuskie, nikt stósownićj nie 
mógł podnieść podobnego wniosku, jak 
nasz rodak; to tćź prawie wszystkie dzien­
niki powstają przeciw p. Dahirel, który 
niepatrjotycznćm swojóm wystąpieniem  
przyczynił się do odłożenia tego wnio­
sku. Polacy licznie podpisują się na o- 
twartą subskrypcję na korzyść francuskich 
emigrantów z Alzacji; by tćm samóm od­
wdzięczyć się Francji za gościnność przez 
siebie doznawaną.

—  [ D o k o ń c z e n i e  m e s a ż u  p a n a  
T h i e r s a ] .  Rewolucję r. 1789 uczyniono 
dla te g o , aby nie było więcćj klas, aby 
w narodzie był sam tylko naród, żyjący 
cały pod jednem prawem, ponoszący toż­
same ciężary, korzystający z tych samych 
korzyści i gdzieby każdy, jednem słowem, 
był nagradzany lub karany podług swych 
dzieł. (B. dobrze i oklaski na lewo). Tak 
postępując, rewolucja r. 1789 postawiła 
na podstawie prawdziwie społecznćj spra 
wiedliwości istnienie w szystkich, ogłosiła  
ją i zastosowała (nowe oklaski na lewo) 
do raz pierwszy na ziemi. I  dla tego to, 
że miał takie znaczenie mówiono o trój­
kolorowym sztandarze, że obejdzie świat 
cały. D ługo w ślad za zdobywcą szedł 
on zw ycięski między europejskie narody, 
ale jego materjalne dzieła zginęły, mo-
r a lu o  u a t y  li " o j ą  i o ą  n a js i l n i e j s z ą  e ła w ą
Francji, daleko więcćj od zwycięztw, któ­
re podług trafu siły, przenoszą się od je- 
dnćj chorągwi do drugićj. (W zruszenie).

Co do mnie nie rozumiem, nie przypu 
szczam rzeczypospolitćj tylko takićj, jaką 
ona być powinna, jako rząd narodu, któ­
ry długo i z dobrą wiarą powierzał w ła­
dzy dziedzicznćj podzielny kierunek swych 
losów, ale gdy to mu się nie powiodło, 
dla błędów dziś niepodobnych do ocenie­
nia , postanawia na koniec sam sobą się 
rządzić, sam , przez swych wybrańców 
swobodnie, roztropnie wyznaczonych, bez 
uwagi na stronnictwo, klasę, pochodzenie, 
nie szukając ich ani u góry ani u dołu, 
ani na prawo ani na lewo, ale w tem świe 
tle powszechnego poważania, gdzie cha 
raktery, przymioty, wady rysują się w ry­
sach niepodobnych do niepoznania, i obie­
rając ich z tą swobodą, którćj się nie u 
żywa jak tylko na łonie porządku, spo­
koju i bezpieczeństwa. (Brawa i okrzyki 
ua lewicy).

U biegłe dwa lata przed waszemi ocza­
m i, pod waszym wpływem , pod waszą
kontrolą, w prawie zupełnym spokoju, 
mogą nam dać nadzieję ugruntowania tó| 
zachowawczćj rzeczypospolitćj, ale nadzie­
ję tylko, i nie trzeba zapominać, że dość-

by było najmniejszego błędu, aby ta na* 
dzieją się rozwiała, w opłakanćj rzeczy­
wistości. (Ruch i wrzawa na prawo).

Pozwólcie mi dodać ostatnią uwagę.*— 
Nietylko Francję samą, rzeczpospolita 
potrzebuje natchnąć ufnością, ale świat 
cały. Jakkolwiek zwyciężona Francja nie 
przestała przyciągać, zwracać wzroku na­
rodów, które się trwożą albo uspakajają 
według tego co się u nićj dzieje; a ta 
niespokojna uwaga jest tylko hołdem od­
danym jćj wpływowi na ludy. (Poruszenie).

Słyszym y nieraz jak  m ów ią: Francja 
jest odosobnioną! A po większćj czę śc i, 
jest to u stronnictw, które to mówią, ty l­
ko złudzeniem ich dumy. Rządy obce w 
dawnych czasach skłaniały się do mięsza- 
nia do wewnętrznych spraw sąsiednich kra­
jów; srogie doświadczenia objaśniły ich 
jednak i nie rjnyś!ą ju* o tćm więcóp Ale 
są one panami sw>-go włusnego szacunku, 
a nikt nie może się obejść bez szacunku 
innych ludzi. Człowiek potrzebuje sza 
cunku człowieka, a narody potrzebują sza 
cunku narodów. (Prawda! B. dobrze! b. 
dobrze!) Zresztą nadchodzi dzień, w któ­
rym przychodzi potrzeba pomocy, pomo­
cy moralnćj przyuajmniój, a nie znajdzie 
się jćj, jeżeli się na uią nie zasłuży. (Przy 
takiwanie).

Rządy zagraniczne są dość dzisiaj oświe 
co n e , aby nie widzieć we Francji tylk< 
samą Francję. Jest ona uporządkowaną, 
podoba się wszystkim; jest ona nietylko 
uporządkowaną, ale silną, podoba się tym, 
którzy pragną sprawiedliwćj równowagi 
pomiędzy mocarstwami świata.

Otóż śmiem twierdzić, że usiłowania, 
które Fraucja uczyniła od blizko dwóch 
lat, pozyskały dla nićj szacunek wykaza­
ny licznemi świadectwami. A te świade^ 
otwa nie odnoszą się do takićj lub takićj 
partii, takiego lub takiego człowieka, ale 
do F rancji, do Francji jedynie i do jćj 
sprawowania się, jakie zachowuje w na­
prawie błędów, które nie popełn iła , ale 
za które odpokutowywuje, bo dozwoliła 
je popełnić. (Żywe i liczne przytakiwanie).

Otóż oświadczam, ponieważ z obowiąz 
ku mam oczy ciągle utkwione w Euro­
pie, Francja nie jest odosobnioną, i od 
nićj zależy, aby przeciwnie otoczoną b y­
ła przyjaciółmi ufnymi i pożytecznymi. 
Niechaj będzie spokojną pod rzecząpo- 
spolitą, a nie odepchnie od siebie niko­
go. Niech będzie niespokojną pod chwiej­
ną monarcbją, a ujrzy próżnię tworzącą 
się w około nićj pod tą lub inną formą 
ządu. (Żywy oklask na lewo. Długa 
jrzerwa).

Dobiegam y, panowie, do chwili stano 
wczćj. —  Kształt tćj rzeczypospolitćj był 
tylko kształtem okolicznościowym spra­
wionym przez wypadki, spoczywającym  
waszć) mądrości i na waszćj jedności z na 
władzą, którą tymczasowo obraliście; ale 
wszystkie um ysły czekają na was, w szy­
scy się pytają (szemranie na prawi­
cy) jaką formę obierzecie, aby nadać tćj
r a e c a y p p B p o l i t ś j  s i l ę  naobowawczą, b e z

którćj nie może aię obejść  (Książę
Larochefoucauld: A le i my jćj nie chce­
my ! — W icehrabia de L orgeril: A  przy­
mierze z Bordeaux?).

D o wai należy wybrać jedno albo dru­
gie. Kraj, dając wam pełnomocnictwo dał 
wam oczywiście misję ocalenia g o , u- 
dzielając mu najprzód pokoju, po pokoju 
porządek, po porządku przywrócenie je­
go potęgi i nakoniec regularny rząd. — 
Tak to sami wygłosiliście, a odtąd do 
was należy naznaczyć kolej, godzinę tych 
różnych części dzieła zbawczego wam 
powierzonego. (T a k ! B. dobrze! na pra­
wicy). Niech nas Pan Bóg broni, abyś­
my się podstawiali w wasze m iejsce! — 
Ale, w chwili przez was oznaczonćj, kie 
dy obierzecie kilku z was dla namyśle 
nia się nad tem ważnem dziełem , jeżeli 
zażądacie naszego zdania, damy wam 
lojalnie i stanowczo. — .(W ykrzykniki i 
wrzawa na prawo). D o tćj chwili liczcie 
na nasze głębokie przywiązanie do kra 
ju, do was, do tćj rzeczy tak pięknćj 
tak drogićj sercu naszem u, która była  
przed nami, która będzie i po nas, do 
Francji, która sama zasługuje na nasze 
całkowite usiłowania, i całą naszą ofiarę, 
(Żywe i liczne potwierdzenia).

Oto wielka i stanowcza sesja otwiera 
się przed w am i; z naszćj strony nie za ­
braknie ani uwzględnienia, ani współu­
działu, ani poświęcenia, ani odwagi do 
powodzenia waszego dzieła , które oby 
Bóg chciał błogosławić, uczynić zupełne, 
a zwłaszcza trwałe, co nam nie było u- 
dzielonem od początku tego stulecia!14 —  
(Przeciągłe oklaski i okrzyki na lewem  
centrum i na lewicy).

Prezes zgromadzenia oświadcza, że izba 
po wysłuchaniu mesażu prezydenta R ze­
czypospolitćj, rozkazuje go zamieścić w 
protokole i odesłać do archiwów.

Wrażenie jakie czytanie prezydenta 
Rzeczypospoiitćj wywarło na zgromadze­
niu, sprawia w niem wielką i ogólną a- 
gitację. W iększość reprezentantów wstaje 
i bez opuszczenia swych miejsc oddaje 
się żywym rozmowom. Przez blisko dwa­
dzieścia minut prezes na próżno usiłuje 
przywrócić ciszę i spokój.

Wśród wielu wykrzykników i wnios­
ków wymienimy tylko propozycję pana 
Hervó de Saisy żądającego odwołania się 
do ludu „aby rząd przybył głównemi —  
nie zaś ubocznemi schodami14. (Głośne 
okrzyki na lewo. Śmiech i oklar-ki na 
prawo). Książę La Rochefoucauld prote­
stuje przeciwko mesażowi prezydenta Rze­
czypospolitćj. (Wrzaski na Dwo. B. do­
brze ! i oklaski na prawo). P . Audren de 
Kerdrel domaga się komisji wyznaczonćj 
do zbadania mesażu. (B. dobrze na pra­
wicy). Żąda nagłości wniosku.

P. Thiers jeszcze raz zabiera głos, —  
aby oświadczyć, że zgadza się na pro­
pozycję p. Kerdrel. „Mogę się mylić —- 
powiada on; jeżeli się mylę dowiodą mi 
togo, a wtedy schylęjchętnie głow ę przed 
większością tego zgromadzenia i przed 
większością kraju. (B. dobrze! na lewo, 
wrzawa na prawo). Ale powiadam wię­
kszością.
> Mogę się mylić, a byłbym  winnym — 
gdybym mówił tak jak to uczyniłem nie 
myląc się; ale sądziłem, mówiąc w ten 
sposób, —  że przemawiam podług myśli 
>rawdziwćj większości. (Tak ! tak ! b. do­
jrzę ! na lewo. Hałas na prawicy. P. La 
lochefoucauld: A  pańskie przysięgi!) ■— 

Łączę się zatem z p. Kerdrelem żądając 
zimnego sądu, tak jak on się wyraził —  
sądu z zastanowieniem. (B. dobrze! B. 
dobrze na lew icy)14.

Nagłość wniosku uchwalona. Posiedze­
nie kończy się o godzinie 4 3/4.

Kronika potoczna i rozm aitości.
W ykłady. — Jutro  we czwartek 21 listopada 

od godziay 12 — 1 w południe, w muzeum te ­
chniczno przemysłowym odbędzie się czwart,- 
publiczny wykład prof. W ład. Łuszczkiewicza: 

O sztuce u Chińczyków i Japończyków” obja­
śniony na okazach z wystawy chińsko-japoń- 
skiśj.

D yrekcja poczt galic. z powodu ponawia- 
jącycu sre skarg, że niektóre urzędy pocztowe 
pobierają wyższe niż przepisano należytości za 
doręczanie, oznajmia, iż należytość za doręcze­
nie w ynosi:

Od gazet za każdy pakiet pół centa; 
od listów rekomendowanych i zwyczajnych, 

tudzież od przesyłek w opasce 1 C.; 
od przekazów 1 c . ; 
od listów pieniężnych i frachtów 3 c.; 
należytość awizacyjna od listów pieniężnych 

i frachtów 2 c.
W miejscowościach, gdzie czynność doręczeń 

sprawują listonosze pocztowi, doręcza się bez 
wszelkićj opłaty liBty rekomendowane i zwy­
czajne, tudzież przesyłki w opasce i przekazy.

„Stefan B ato ry ,” obraz Matejki, już tylko 
do końca listopada znajdować się będzie na 
wystawie wiedeńskiej.

Lwów, 20 listopada. — f  Juljan SzCZę- 
SnOWiCZ, ofiara sobotniego zamachu rozbójni­
czego, umarł wczoraj o godz. 4*/2 wieczorem 
wkrótce po wyciągnięciu jednćj kuli z wnętrz­
ności. Przytomność zachował do ostatnićj chwili
1 krew go zalała wynaczyniona. Pozostawił
2 dzieci i matkę staruszkę. Zona w Wiedniu. 

M orderca jogo skonał dziś z rana o godz.
3 '/2 nie p.zyszedłszy do przytomności i nie 
wyrzekłszy ani słowa, po którćmby można było 
poznać jego pochodzenie. Trup znajduje się 
u Pijarów i może być każdćj chwili oglądany.

Azo wiele pierwiastków składało się na 
wytworzenie tćj władzy i tych dwóch mie­
sięcznych rządów, które Francję i świat 
cały napełniły zgrozą i przerażeniem. A 
pierwiastki te nie są tak społecznćj eko- 
nom iczD Ć j, jak tćż politycznćj i czysto 
miejscowćj natury — i dostarczyły je  tak 
dzieje Francji, jakotćżi prąd ogólny wieku.

Rozbiór tych przyczyn wymagałby ob­
szernego studjum. Każdy z tych pier­
wiastków sięga tak głęboko, porusza tyle 
najważniejszych i najżywotniejszych kw e­
stji, iż kiiku uwagami zbyć się nie da.—  
I jeżeli przed ostatecznemu rezultatami 
komuny — jeżeli wobec tego czóm zapi­
sała się w dziejach —  nie pozostaje jak 
wypowiedzieć słowo potępienia, to jt dnak 
wiele kwestji które poruszyła komuna, 
przeczyły jćj władze i rządy — i późnićj 
czy wcześnićj w tćj lub owćj formie —  
ale wypłyną na wierzch i będą się do­
magać załatwienia i rozwiązania, lu  nic 
nie pomoże rzucać potępienie i zamykać 
oczy, pod grozą klątwy kwestje te me 
ustąpią z porządku dziennego i dla tego 
to zadaniem ludzi stanu, zadaniem m y­
ślicieli, zadaniem ludzi wpływu byłoby, 
nietylko kw es»i tych nie od rącać, lecz 
przeciwnie należałoby je zbadać grunto­
wnie, rozpoznać dokładnie, aby w przy­
szłości ustrzedz się i ochronić od kata­
klizm ów jakich doświadczył Paryż.

Jeżeli powiedzieliśm y powyżćj, że tyle 
różnorodnych pierwiastków stało się źró 
dłem i weszło w skład komuny, tô  zda­
nie to potwierdzają jak najzupełnićj roz­
liczne uchwały, rozmaite postanowienia 
i dekreta owego dwumiesięcznego rządu 
w Hotel de Ville. Przeglądając te doku- 
menta, to uderza przedewszystkiem taka 
mieszanina, taka różnorodność dotykanych  
w nich przedmiotów, tyle poruczono w

nich kwestji, znać tak gwałtowne rzuca­
nie się na tyle pól niczem nie zbliżonych  
do siebie, iż widocznie ludźmi — którzy 
uchwały te i te postanowienia wydawali —  
rządziły i kierowały najrozmaitsze moty- 
wa. Jedno tylko co stanowczo ludziom  
tym wspólne było, jedno tylko co ich łą ­
czyło ściśle, to p r a g n i e n i e  z m i a n y ,  
t o  n i e z a d o w o l n i e n i e  z o b e c n o ­
ś c i .  I  właśnie te okoliczności stanowią 
całą grozę i całą doniosłość tych wypad­
ków na pizyszłość.

Jeżeli rządy komuny ściągnęły tyle  
malkontentów wczoraj, to któż zaręczyć 
może, że nie wytworzą się nowe okolicz­
n o ś c i ,  które ich znów, połączą? A w 
malkontentach komuny nietylko widać 
malkontentów Francji, lecz malkontentów  
całego św iata!

Niezaprzeczenie iż Paryż ze stanowiska 
swojego i z natury rzeczy — niemnićj jak 
i ze zbiegu nieszczęśliwych wypadków — 
nadał się snadno do owego groźnego eks­
perymentu i że był od dawna przygoto- 
wanćtn i zaoranćm polem pod ten zasiew, 
to jednak okoliczności te niewiele dowo 
dzą, a co smutniejsza, że niczego nie za­
pewniają. Prawda że Paryż od wieku jest 
teatrem, na którym odbywają się usta­
wicznie próby rozmaitych systemów so­
cjalnych, ekonomicznych i politycznych, 
lecz nikt tego twierdzić się nie ośmieli, 
aby epizod komuny był już epilogiem  
wszystkich tych sztuk odgrywanych, prze­
ciwnie, chwilowo ferment ten może przy­
cichł, lecz zdaje nam się, że nie stracił 
nic na swój potędze rozkładowćj i de- 
strukcyjućj —  i jeżeli chwilowo nie znać 
go do tyła na powierzchni —  to za to 
chemiczne jego działanie zwróciło się w 
głąb i w tych warstwach szuka szerszych 
i silniejszych podstaw.

Tajemnemu temu procesowi chemiczne­
mu dopomaga wiele namiętne i niepoli­
tyczne postępowanie obecnego rządu we 
Francji, te ciągłe egzekucje winowajców  
na polach w Sartori, te rozstrzeliwania 
do dziś duia przestępców — trzymanych 
przez rok cały pod grozą śmierci — two­
rzy i stwarza męczenników, otacza ludzi 
tych, a co więcćj, ideą komuny, aureolą 
męczeństwa, a w polityce, a w kwestjach 
socjalnych aureola t«ka, taka palma m ę­
czeństwa jest najniebezpieczniejszym ma­
gnesem, jest nieomyl ym środkiem ku 
tworzeniu nowych proz litów. Postępo­
wanie dzisiejszego rządu wobec tych wi­
nowajców może jest chwilowo korzystnćm, 
ale nie jest sumiennćm i na przyszłość 
j .s t  zgubnym posiewem; strzały na po­
lach w Sa tori przypominają może pe 
wnym warstwom społecznćm we Francji 
grozę niebezpieczeństwa i zwołują je  pod 
sztaudar dzisiejszego rządu, lecz echa 
tych strzałów równocześnie odbijają się 
na bruku paryzkim —  nie dają namiętno­
ściom się uśpić i rozdmuchują zarzewie 
i tak jeszcze dość silne. Lecz zdaje się 
jakoby to już było nieszczęśliwą tradycją 
wszystkich rządów we Francji, niebaczyć 
już na chwilową swą eg zy sten c ję ... po­
chwyconą władzę podtizy mywać wszyst 
kiemi środkami — apres nous le deluye — 
jest to aksiom al, którym kierowad się 
wszyscy, którzy rządzili Francją, i idąc 
za nim runęli wszyscy.

Przechodząc myślą wypadki od chwili 
kapitulacji Paryża aż do formalnego ro 
koszu komuny, aż do ostatnich chwil  jćj 
rządów i władzy przymusowo nasuwa 
się pytanie, czy nie było w mocy legal- 
nćj władzy w W ersalu, czy nie było w 
m ocy Thiersa — ochronić Francję od 
tćj wojny dom owój, ustrzedz Paryż od

takich klęsk i takiego zniszczenia — od­
sunąć tyle n ieszczęść, powstrzymać taki 
wylew krwi i uratować od tylu strat.

W spomnieliśmy w yżćj, iż sprężyny 
tragedji komuny są jeszcze po większćj 
części okryte tajemnicą; pomimo to j e ­
dnak ośmielilibyśmy się przypuszczać, 
że do pewnego punktu rząd prowizory­
czny , zasiadający wówczas w Wersalu, 
jako tćż i pewna część zgromadzeuia na­
rodowego , przyczyniły się wielce w po­
czątkach do skonsolidowania i uorgani- 
zowariia rokoszu...

I  w każdym razie pozwolili Dieoglę- 
dnóm, niepatrjotycznćm, prowokaeyjnćm  
a przytóra powoluóm i chwiejnóm postę­
powaniem wytworzyć się i skonsolido­
wać władzy, która z początku była czćmś 
niepewnóm, nieokrt śionóm , była co naj 
więcćj, jakąś demonstracją oburzenia na­
rodowego wobec kapitulacji i przedugo 
dnych jrunktów pokoju — była prote- 
stacją (zapewne nielegalną — ale cóż we 
Fianeji bywa kiedy legalnego?) przeciw 
rezultatom czynności prowizorycznego 
rządu....

Czyż w samych początkach, w samych 
zawiązkach tego opozycyjnego ruchu ni<- 
dało się było złamać go zaraz i ubez- 
w ła d iić?  Powtarzam y, iż ośmielamy się 
na pytanie to odpowiedzieć twierdząco; 
utrzymujemy, iż na wzgórzach Montmar­
tre ruch ten cały mógł był się dać zra 
zu przytłumić... Lecz rząd prowizory­
czny nietylko nic ku temu nie zrobił, 
lecz przeciwnie, robił wszystko, aby tle­
jące zarzewie rozdmuchać...

Malkontentów niebrak było w Paryżu; 
ferment społeczny i polityczny krzewił 
się potężnie w ostatnich latach panowa­
nia Napoleona wśród rzemieślniczćj i pra- 
cującćj klasy, pośród ouvrierów, których

liczba potroiła się była. W| czasie oblę­
żenia , kiedy cała ta liczna k la sa , przy 
zamkniętym ruchu fabrycznym, przemy­
słowym  i handlowym — przeszła w służ­
bę wojskową i pobierała żołd dzienny, 
kiedy przez to zbliżyła się tćm silnićj 
do siebie, a przez niedołężną obronę — 
rozleniwiła, i powiedzieć można, rozpru- 
źniaczyła —  to klasa ta z zniesieniem  
oblężenia, a p o  o d j ę c i u j ó j  ż o ł d u ,  
została na bruku paryzkim , bez chicha, 
bez utrzymania — ale z bronią w ręku, 
z organizacją wojskową, pozostała pełna 
niezadowolnionia, rozpaczy, a przeue- 
wszystkićm głodna.

Następstwa z ąd wynikające trzeba by­
ło przewidzieć, tćm w ięcćj, iż przewi­
dzieć je było łatwo i i-asty-pstwom tym 
nie dać się rozwinąć —  to było konie 
czu yn i, to było świętym obowiązkiem  
rządu...

Ależ rząd ten czuł dobrze ten grunt 
chw iejny, jaki był pod jego nogami i 
ro-że być, dla interesów Francji, ale 
poświęcił Paryż.

W szak ten rząd , który tak szumnemi 
frazesami ogłaszał św iatu, iż nie odda 
ani „ j e d n ć j  p i ę d z i  z i e m i ,  a n i  j e ­
d n ć j  c e g ł y  z f o r t e c , 14 podpisał pre­
liminarz pokoju, oddający zwycięż-oom 
dwie najpiękniejsze prowincje i k i l k * ' 1* '  
ście tw ierdz; wszak ten rząd przynosił 
krajowi kontrybucję 5 m i l j a r d ó w . . .  Jeżeli 
więc mógł ztąd bardzo łatwo wątpić w 
zaufanie ku s o b i e  Francji, to Paryża sta­
nowczo obawiać się musiał...

Aby więc wyjść z tego położenia, nie 
p o z o s ta ło ,  jak tylko chwycić się nadzwy­
czajnych ś r o d k ó w . . .  tćm więcćj, iż środki 
te nie są w historji Francji trudue do 
wynalezienia i  nowe —  u ż y ł je b y ł  po

raz ostatni Napoleon 2 grudnia 1851 i 
z niemałym skutkiem...

Trzeba było, jak się ktoś wyraził, „o- 
czyścić powietrze w Paryżu14 — a przez 
to uspokoić Paryż, oprzeć się na odnie­
sionym ztąd zwycięztwie i przez to przy­
garnąć ku sobie ludzi porządku —  więk­
szość Francji.

Poświęcono więc Paryż...
Zapewne, że nikt nie mógł przypuszczać, 

aby rzeczy te w Paryżu doszły do tak 
kolosalnych, groźnych i potwornych roz­
miarów, bo zapewne n i k t  nie przypuszczał, 
aby do kw estji, która z początku zano­
siła się na jedynie lokalną, domięszało 
się tyle innych zewnętrzuyeb pierwiast­
ków —  nikt nie przypuszczał, aby z ru­
chu, który zrazu był tylko ruchem mal­
kontentów politycznych, ruchem skrajnćj 
opozycji, wywiązał rUl-'h, który połą­
czył w sobie tyl° innych kwestji społe­
cznych i Bocjaloy0^ i rokosz prze­
mienił się w groźną rewolucję...

O c z y ś c i ł o  s i ę  w i ę c p o w i e t r z e  
w P a r y ^ u » **1° jakiemi ofiarami!... ar- 
mja regularna odniosła zwycięztwo ; rząd 
u p a r ł  się na tćm zw ycięztw ie, ale krew 
3 0 .0 0 0  ludzi popłynęła na bruku paryz- 
k i m, 20,000 popłynęło do Nowćj Caie- 
donji i Cłijenuy... i  część Paryża w gru­
zach...

W obec tych rezultatów niewinną za­
bawką wydaje się coup d ’etat napoleoń­
skie z 3 grudnia.

W e wszystkićm postęp :-.
A przecież klątwa zbrodni 2 grudnia 

strąciła N ap o leo n a  z tronu!... Nie daj B o­
żo! aby Francja nie musiała przechodzić 
expijacji... Bo expijaeja ta dziś nie do­
tknęłaby człowieka, ale społeczeństwo....

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Cera mocno żółta, ea  życia by ła  brunatną; 
w łor' ciemne na  głowie, tw arz bez zarostu.
F izjoaom ja przypom ina W łochów ; wzrost wy­
soki, organizm zepsuty chorobą syfilistyczną. 
Ręce isto tn ie  znam ionują robotn iks, który  z k a ­
mieniem ma do czynienia, wielkie, g rube i chro­
pawe ma dłonie. Sędzia śledczy p. Zagórski, 
kazf- dziś zdjąć z trupa  fotografję w oryginal­
nym ubraniu i zarekwirować tu tejszych robo­
tników kam ieniarskie! do rozpoznania.

Ś. p Szczęsnowicz ni-'sł sobie owego wie­
czora parę funtów cukru i kawy do domu.

Po  zranieniu w brzuch, gdy się stoczył na 
ziemię i puścił mordercę, tenże uciekając po­
chwycił paczkę z cukrem. Na ło toku za P e ł­
czyńskim stawem, dostrzeżono ślady krwi od 
palców, zrewidowano tedy debry przyległe i 
znaleziono tam że ową paczkę z cukrem . Mor­
derca kołując przebiegł tedy ztam tąd ogromną 
przestrzeń przez górę zapełczyńską w poprzek 
dróg- w óleckićj, poza stawem Sobka, przez 
Bajki koło cm entarza gródeckiego i dostał się 
do owćj szopy, gdzie go znaleziono bez zm y­
słów. Ma czaszkę złam aną (fractura cranii).

Pożary.— W  Szechyniach, w pow. przem y­
skim, zgorzał* 28 października zagroda wło­
ściańska; szkoda wynosi 146 zła. W  Kazowie, 
w pow. rawskim, zgorzało 16 b. m. dziesięć 
zagród włościańskich; szkoda wynosi 6694  zła. 
W Kosowie, zgorzały w nocy 3 b. m. budynki 
gospodarskie gr. kat. probostw a, wraz z tego­
rocznym zbiorem ; szkoda wynosi 1100  zła. 
W  pow. borszczowskim, zgorzały w paździer­
niku dwie zagrody włościańskie wartości 700 
zła. i s te rta  pszenicy wartości 28 0 0  zła. na 
obszarze dworskim w Głęboczku. W  pow. g ró­
deckim, zgorzało w październiku oBiem zagród 
włościańskich; szkoda wynosi 2800  zła.

Dr. Emil Pfeifer, adw okat lwowski, został 
członkiem świeżo koncesjonowanego akcyjnego 
tow arzystw a w W iedniu p. n. „A ustrjackie to ­
warzystwo akcyjne dla upraw y rolnćj w W ie­
dn iu .41

t  K s. dr. Feliks Kozłowski, profesor przy 
sem inarjum duchownćm w Gnieźnie, mąż uczo­
ny i zacny, tchnący przedew szystkićm  miłością 
bliźniego, gorąco m iłujący ojczyznę i spiaw y 
ojczyste, główny założyciel gnieźuieńskićj o- 
chrony dla zaniedbanćj dziatwy, um arł nagle 
dnia 14 b. m.

Adele Spitzeder nazyw a się owa w szech­
w ładna w Bawarji niedawno dyrektorka b a n ­
k u  d a c h a u s k i e g o ,  k tóra  dla dobra ludzkości 
W przym ierzu z całćm  stronnictwem  ultram on- 
tanów  raw arskich założywszy bank, odbierała 
od biednych ludzi w kładki na wysoki procent, 
a  płaciwszy procent i procent od procentu 
przez kilka la t, nareszc-e kap ita łu  nie p łaci i 
znajduje się teraz w śledztw ie krym inalnćm . 
Zanim została  dyrektorką banku, by ła  ona 
ak to rk ą ; nigdy jednak  tak  dobrze nie g rała 
roli swćj ja k  w ostatnich latach będąc na  czele 
bauku. N iectety 1 kom edja trw ała kró tko ; tra- 
gedja krym inalna się zaczyna.

Jaka je s t różnica między stworzeniem 
św iata założeniem  banku? Na pytanie to  od- 
powiad dowcipnie jeden  berliński dziennik jak  
następuj. : „Stw orzenie św iata wyszło z chaosu. 
założenie banku skończy się na chaosie. P rzy  
stworzeniu św iata człowiek najprzód by ł goły; 
p rzy  założeniu banku człowiek w końcu będzie 
goły-

Teatr. —  Ju tro  we czw artek 21 listopada: 
„Fan JowialBki,“ kom edja w 4 aktach prozą, 
przez Aleks. hr. F redrę.

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia
19 listopada pogoda; term om etr od 0 .8  doszedł 
do -f -6.7 R. B arom etr cofa się nazad w górę; 
rano o 6 dnia 20 stan  jego by ł 3 2 7 .6 2  term o­
m etru 2 .0  R . W iatr północny.

H O T E L  P O L S K I pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: Em ilja P iependow ska ob., Jó ze f 
Ciomlowski ob., Joanna  Januszew ska z córką, 
Aleks Bukowski obyw., S tan. R udzki wł. d., 
z K rólestw a; F ran . Lewandowski technik z Mo- 
uacbjum ; H enryka Neryczkowa ob. z Tarnow a; 
O tto E rnst felw alter z Niedzielisk; M atylda Ha- 
nicka wł. d. z P odo la ; Kazim. Lgocki wł. d., 
F ran  Szymański wł. d., z Galicji; Sabina Ju r- 
ska ob. z Ostrawy; K arol B artolski ob. z P o ­
znania; Ign . Czerski ob. z Rossji.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Józef P elle­
grini z fam ilją wł. d. z  O kręgu; W ik to r hr. 
S tarzeński z familją wł. d. z D uk li; Ign. Po 
piel ob. z  K ongresów ki; Benno Jo sky  kupiec

z D rezna; K arol H och technik z W rocław ia; 
Jó ze f H em pel ob. z  K san ; Ja n  H em pel obyw. 
z Czarków; R yszard  Koch kup. z L ipska.

H O T E L  D REZD EŃ SK I. Przyjechali: hr.Zy- 
gm untowa Załuska wł. d. z G rabki; W ład . Dro- 
chojewski wł, d. z W ołyn ia ; W inc. G ładysz 
wł. d. z Żabna; A nt. Zubrzycki, ob,, K az. Sma- 
luwski ob., z Galicji; Miecz. Podczaski z żoną 
wł. d. z Pogorzyc; L eon  K ulaw ski ob. z Sie 
dliszowic.

Wiadomości urzędowe.
—  Cesarz najwyższćm postanow ieniem  z d. 

1 listopada b. r ., zatw ierdził wybór dr. Józefa 
D i e t l a  na prezydenta m iasta Krakowa.

Gospodarstwo przemysł i handel.
C E N Y

na targowicy publicznej w Krakowie
dnia 19 listopada 1872 r.

zła. c. do zła. c.
M ierzyca Pszenicy  zimowćj 5 40 6 6 7 ‘/j

Ił Pszenicy jarń j . . 6 — 6 55
Ił Ż y ta ........................ 4 25 4 6 7 */2
Ił Jęczm ien ia ........... 3 20 3 50
Ił O w s a ..................... 1 75 2 —
Ił G rochu ................... 4 50 5 —
II J a g ie ł ..................... 7 25 7 75
II F aso li..................... 5 — 5 50
» T a t a r k i ................ 2 50 4 —
r> P roB a..................... 4 — 4 25
n R zepaku zimow. . 6 — 6 50
n K oniczyny czerw. 22 — 25 —
ił Ziemniaków . . . . 1 50 1 6 2 '/o

Centn. w. S i a n a ..................... 1 25 1 60
Ił S ło m y ................... 1 — 1 15

F u n t w. Mięsa woł. lepszego — 25 — 28
Ił „ pośledu. —  22 — 25
Ił Polędw icy wołowćj —  40 —  45
II W ieprzow iny . . . . —  30 —  34
Ił C ie lę c in y ................ — 25 — 28
II B a r a n in y ................ — 18 — 24
Ił S łon iny ..................... — 48 — 52
n S a d ła ........................ —  50 — 55
Ił Smalcu w iep rz .. . . — 48 —  50
ii M a s ła ........................ —  50 —  55
u S o l i ........................... —  — — 07
n Świec stearynow ych — 66 — 68
ii Świec łojowych . . . —  44 — 46
ił M ydła ........................ — 28 —  34
u Oliwy do świecenia —  — —  34

G arniec Spiry tusu  na 90° . 2 50 3 —
11 Okowity na  80° . . 2 — 2 25
Ił M a s ła ........................ 3 75 3 90

Kopa Ja j k u rz y c h ................ 1 60 1 75
Miarka K aszy jęczm iennćj. — 50 — 70

Ił „ Częstochow.. 1 45 1 50
Ił „ pszenicznćj . 1 45 1 50
Ił „ perłow ćj . . . 1 25 1 50
Ił „ ta tar, c a łś j . . 1 20 1 25
Ił „ „ łupanćj 1 — 1 05
Ił „ ja g la n ć j. . . . 1 — 1 10
Ił Pęcaku  ..................... —  — —  90

Mąki cen tnar p szen icznć j. 11 40 16 50
Sąg drzew a bukow ego. . . . 14 — 16 —

Ił „ o ls z o w e g o . . . . 11 — 12 —
Ił „ dębowego . . . . 11 50 12 —
Ił „ sosnowego . . . 9 50 11 —
Ił „ j o d ł o w e g o . . . . 9 — 10 —

absolutnie pomijane i prawie nie do pozbycia, 
tak iż ofiarowanie obniżyło się w ciągu targu 
o 5 0 — 75 c. Nawet i wyborowe ziarno było 
wyjątkowo zaniedbane, choć posiadacze tako­
wego nie chcieli tanićj sprzedawać.

Ż y t o  także doznało zniżki, gdyż dowozy 
ciągle wzrastają. Ofiarowanie mąki żytnićj z 
Prus i Warszawy przyczynia się także do tego 
spadku.

O n a s i o n a c h  o l e j n y c h  nićma nic do 
zanotowania; ceny nominalne i niezmieniane

J ę c z m i e ń  i o w i e s  w spokojnćm zacho­
waniu i prawie bez obrotów.

B i a ł a  f a s o l a  obficie ofiarowana i 
do 9 zła. chętnie pozbywana.

Waga wied. netto za funtów zła. 
Pszenica b ała polska . 170 10.— 12.— 13.50

„ czerwona . . .  „ 1 •.— 12.— 13.50
„ żółta galic. podolska „ 10.— 12.— 13.50
„ „ mołdawska „

Żyto polskie, węg., szląskie 160 
Jęczmień wyborowy . . 140

na paszę . . .  „
O w i e s ........................................
Nasiona olejne: rzepak .

„ rzepik . .
„ lnica . . .
„ siemię lniane

Koniczyna b ia ła .

po

112
150

9—
6.50
6 . - t
3.25

12.50 
1 1 .—
10.50 
1 1  —

9.40
7.25
6.25 
3.50

’ 3.—  
11.50 
U .— 
11 50

130 40.—  50.—  60.—
N ajceln ie jsze  p ro d u k ta  w yżej no to w an o .

Sąg (50 entn.) węgli laryszow skich . 35 —
n n b brzęczkow ickich 25 —
„ „ „ dąbrowskich . . .  23 —
„ „ „ jaw orzeńsk ich . . 23 —

C entnar wied. węgli j aryszowskich . . —  80
„ „ „ brzęczkow skich. —  55
b b n dąbrow skich . . .  —  48
b b b jaw orzeńskich . . —  48

Sporządzono w b iurze kom isaijatu  targowego.
K om isarz targow y: Siermontowski.
R eferendarz magistratu* Rupalski.

L W Ó W  17 li8top. (S p ra w o zd a n ie  ty g o d n .)  —  
W W iedniu i w innych jeszcze więcćj na po­
łudnie wysuniętych miejscowościach spad ł śnićg 
ju ż  12 mb., gdy tymczasem u nas trw a dotąd 
pogoda jesienna, a tem peratura  je s t tak łago­
dna, że w porze południowćj term om etr w ska­
zywał 12 stopni R. ciepła. —  Stan dróg kra­
jow ych je s t dobry, a  ceny frachtu spad ły , bo 
roboty w polu już  prawie wszędzie pokończone. 
Ceny siana są m ierne, gdyż dotąd  m ożna je ­
szcze bydło paść w polu.

Ruch w handlu towarowym ożyw ił się; m ia­
nowicie zw iększył się przew óz artykułów  ko- 
Ionjalnych. — Konsum cja ryżu zw iększyła się 
znacznie w ostatnich miesiącach. W  ubiegłych 
latach przywożono do Lwowa 6 — 700 centna­
rów ryżu, a w tym  roku cyfra ta  podniosła się 
na  3 000 . Największe transporty  ryżu nadeszły 
do Galicji z Bremy, gdzie urządzono ogromne 
młyny. Obok Lwowa zużyły znaczne zapasy 
ryżu K raków, Przem yśl, Tarnów  i R zeszów .— 
Niepomyślny zbiór ziem niaków ; stw ierdzone 
doświadczeniem przekonanie, że ryż je s t  bar­
dzo dobrym  artykułem  żywności; wreszcie wy­
sokie ceny zboża— są powodem tak  znacznego 
w zrostu konsumeji ryżu.

H andel spirytusem  nie podniósł się w ub ie­
głym  tygodniu z powodu słabego popytu .

D o Lwowa przywieziono znowu wielką ilość 
szyn dla kolei arcyksięcia A lbrechta.

W ywóz ja j do P rus przybra ł wielkie roz­
miary, w Bkutek czego cena ich w kraju  poszła 
znacznie w górę. Za kopę ja j płacono po 1 .30  
do 1 .50 . —  Ze stacji kolei ż e la zn ć j, tudzież 
z R osji na PodwołoczyBka wysłano znaczną 
ilość ja j do wspomnianego kraju.

Na kolei łupkow skićj rozw inął się znakom i­
cie obró t drzewa, które w ysyłają do Medyki, 
a z tam tąd do G dańska.

R uch w handlu zbożowym ożywił się w ubie­
głym tygodniu na granicy galicyjskiej. K upcy 
użala ją  się na  powolny tran spo rt na kolejach 
rosyjskich. Na B rody, T arnopol i Podwołoczy- 
ska przywieziono w ostatnim  tygodniu z Rosji 
do G alicji około 2 5 ,0 0 0  centnarów  zboża, które 
pozostanie w Galicji na pokrycie potrzeb kon­
sumeji. — W  Tarnopolskićm  wymłócono ju ż  
znaczną część tegorocznego z b io ru , tudzież 
zboże zapasowe roku ubiegłego. S tracono ju ż  
nadzieję na znaczny wywóz zboża za granicę.

S tan zasiewów ozimych je s t  wszędzie zado- 
w alniający i to niezawodnie wpływa na  pewną 
stagnację w handlu  zbożowym, k tó rą  spostrze­
żono na  wielu targach krajowych i zagranicz­
nych. Zmiana w cenach zboża b y ła  bardzo 
nieznaczna.

B ydła rzeźnego i opasowego przyw ieziono 
w ostatnim  tygodniu  ko leją  lwowsko-czem iow. 
1360  sz tu k , k tó re  odw ieziono zaraz dalćj do 
Oświecima. — Z tu tejszego targu  odstawiono

G. L .

1 .40 , m asła 1 .55 , wyrobnik dziennie z wiktem 
0 .2 0 , bez wiktu 0 .4 0 .

Nowy Sęcz 15 lis to p ad a .— Pszenica 6 .20 , 
żyto 4 .9 0 , jęczm ień 3 .1 5 , owies 1 .60 , groch 
4 .7 5 , ziem niaki 1 .60 , siano 1 .40 , słom a 1 .— , 
drzewo tw arde 8 .50 , m iękkie 5 .5 0 , fun t m asła 
0 .3 5 , masa okowity 0 .64 .

Oświęcim 15 listopada. — Pszen ica 5 .50 , 
żyto 4 .6 0 , jęczm ień 3 .2 5 , owies 2 .— , groch 
6. — , bób 5 .— , ta ta rk a  3 .— , proso 4 .— , ku­
kurydza 5 .80 , ziem niaki 1 .3 0 , rzepak 7, koni­
czyna 30 , siano 1 .90 , konicz 2 .20 , słom a 1 .25 , 
drzewo tw arde 8, miękkie 5 .5 0 , masa okowity 
0 .7 0 , m asła 1 .30 .

T am Ó W  15 listopada. —  Pszenica 6, żyto 
4 .6 5 , jęczm ień 3 .6 0 , owies 1 .55 , groch 5 .20 , 
bób 3 .50 , ta ta rk a  3 .50 , proso 3 .6 0 , ziem niaki 
1 .60 , koniczyna — , rzepak 6. — , siano 1 .10 , 
konicz 1 .25 , słom a 1 .20 , drzewo tw arde 12, 
miękkie 10, masa okowity 0 .9 6 , m asła 1 .40.

Żywiec 16 listopada. — Pszenica 6 .50 , żyto 
5 .25 , jęczm ień 3 50, owies 2 .25 , groch 7 .— , 
bób 6, ta ta rka  7, proso 7 .50 , ziem niaki 1 .80, 
siano 1 .50, konicz 1 .80 , słom a 1. — , drzewo 
tw arde 7, miękkie 5 .8 0 , masa okowity 0 .90 , 
masa m asła 1 .40.

Peszt 16 listop. (Targ zhoiowy.) — O brót 
w handlu pszenicą do 4 0 .0 0 0  mierzyć, najwię- 
cćj na wywóz, przez co podniosła się w cenie 
o 5 — 10 c . , znaczne pozycje o 20 c. w yżćj; 
innego z;arna obrot niewielki. Zyto bez zmiany.

P łacono za pszenicę na 81 ft. 6 .40 , na 82 
ft. 6 .50 , na 83 ft. 6 .60 , na 84 ft. 6 .70 , na 
85 ft. 6 .85 , na 86 ft. 7 .05 , na 87 ft. 7 .20  za 
100 ft. cłowych. Zyto spokojnićj, na 80  ft. po 
3 .65  — 3 .75 . Jęczm ień trzym a się w cenie, na 
70 ft. 2 .60  — 2 .80 . Owies sta lć j, na 50  fnt. 
1 .55 — 1.65. Proso 3 .1 0 — 3.35  zła.

Olćj 33, spirytus 55 zła.
W rocław 16 listopada.— P łacono za psze­

nicę w miejscu na 88 ft. 276 sg r.; żyto na 
84 ft. 189 sgr.; owies na 50 ft. 134  s rg r .; 
rzepak 150  ft. bru tto  3 1 0  sg r .—  Oleju centnar 
2 2 2/ 3 ta l. Spirytus 100  st. T r. po 1 7 u / 12 tal.

Sprawozdanie targow e
banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu.

K r a k ó w  19 listopada.
Z upełne omdlenie panow ało na  dzisiejszym 

targu i z nagrom adzonych zapasów — zw łaszcza na  dw orzec kolei 140  wołów, 
podolskićj pszenicy —  nic sprzedanćm  być nie 
mogło. Ceny w szystkich produktów  uległy wię­
kszem u lub m niejszem u obniżeniu , gdyż obcy 
kupcy nie przyszli, a  m łyny tu tejsze trzym ały  
się także w rezerwie.

P s z e n i c a .  Średnie i niskie gatunki były

Andrychów 16 listopada .— P szen ica 6 .72 , 
żyto 5 .1 5 , jęczm ień 3 .5 0 , owies 1 .7 0 , groch 
6 .5 4 , kukurydza 5 .1 2 , ziem niaki 1 .65 , siano 
1 .3 0 , konicz 1 .45 , słom a 1. — , drzew o tw arde 
9, m iękkie 6, fun t mięsa 0 .1 9 , m asa okowity

Wiadomości telegraficzne.
Praga 19 listopada. W czoraj odbyła 

komisja, wyznaczona do zbadania sprawy 
G regra i Skrejszowskiego, dłuższe posie 
dzenie. P rokura to r  rządowy udzielił żą­
danych wyjaśnień. Postanowiono prosić 
sąd krajowy jeszcze o inne akta. Ju tro  
odbędzie się znów posiedzenie.

Heb (Eger) 18 listopada. Dziś odbyła 
się przed sądem przysięgłych ostateczna 
rozprawa przeciw redaktorowi dziennika 
Politik. Sędziowie przysięgli uznali g o je  
dnogłośnie n i e w i n n y m  w ystępku za­
burzenia publicznego spokoju.

Line 18 listopada. Towarzystwo nau­
czycielskie wystosowało petycję do sejmu 
w sprawie zniesienia opłat szkolnych, 
zmienienia ustawy o nadzorach szkolnych, 
§. 55 ustawy o stosunkach prawnych nau­
czycieli ludowych i §. 1 gminnćj o rd y ­
nacji wyborczćj.

Zagrzeb 18 listopada. L ite ia t  kroacki 
Daniło Medyc, k tóry  13 lat przeżył na 
wygnaniu, otrzymał zupełną amDestję.

Paryż 18 listopada. Rząd francuzki po­
stanowił zwiększyć ilość artylerji fran- 
cuskiój o 32 pułki. Poczyniono już  sto­
sowne w tym  względzie kroki.

Przegląd polityczny.
Na przedwczorajszćm wieczornćm posie 

dżemu koła  poselskiego roztrząsano pro 
jekt adresu, zredagowany przez komisję 
adresową. Powszechnie uznawano, iż jest 
źle zredagowany. Poprawki do niego wnie­
śli posłowie: Ludw ik  Skrzyński, Leon 
Chrzanowski, Maurycy K ram ski i H en ­
ryk  Wodzicki. Poprawki te, tyczące się 
wszystkich prawie UBtępów adresu ode­
słało koło do komisji adresowćj, z we­
zwaniem o ich uwzględnienie. Najważniej­
sze z poprawek tyczą się drugiego i przed­
ostatniego ustępu adresu i proponują wy­
raźne wypowiedzenie, iż sejm obstaje 
przy warunkach samorządu krajowego, 
wypowiedzianych w uchwale sejmowćj 
z 24 września 1868 r . ,  poruszanćj nas tę ­
pnie trzechkrotnie; nadto zawierają po

prawki silniejsze zastrzeżenie przeciw za­
prowadzeniu wyborów bezpośrednich w 
kra ju  naszym, wbrew żądaniu sejmu, k tó ­
ry domagał się całkowitego zaBtósowania 
prawa wybierania przez sejm delegacji 
do rady państwa, prawa przyznanego mu 
konstytucją krajową.

Zważając na kró tkość  sesji sejmowćj, 
komisje pracują codziennie; komisja edu­
kacyjna odbywa posiedzenia rano i wie­
czór przed i po posiedzeniu sejmowćm. 
Wszyscy pracujący posłowie czują, jak 
zgubnie na rezultat pracy sejmu wpływa 
k r ó t k o ś ć  s e s j i  s e j m o w ć j .  Tćm 
więcćj nad nią ubolewają, iż k rótkość 
ta  n i e jest konieczuą; albowiem sesja 
sejmowa mogłaby trwać do 20 grudnia, 
gdyż dopiero na 27 gruduia możnaby 
zwołać radę państwa, aby dała tylko mi­
nisterstwu pozwolenie pobierania podat­
ków w 1 kwaitale 1873 r. W  każdym 
razie budżet na 1873 uchwalać hedzie 
rada  państwa dopiero w styczniu 1873 r.

W  sejmie węgierskim odbyła się przed­
wczoraj gorsząca scena, k tóra  sprowa­
dziła nawet, ja k  to nam wczoraj doniósł 
telegram, przesilenie gabinetowe.

Poseł Czernatony postawił był inter­
pelację do ministra sprawiedliwości wzglę­
dem jakiegoś sędziego w Chorwacji, k tó ­
ry nie zna języka węgierskiego. Minister 
Pauler odpowiedział na tę interpelację 
wymijająco, dodał jednak , że owemu sę­
dziemu ju ż  odebrał referat. Niezadowol- 
niony tą odpowiedzią poseł Czernatony 
potępia rząd, że forytuje germanizację, 
zarzuca ministrom prywatę, a robiąc alu­
zję do ministra Lonyaya, powiada, żc 
ministrowie bogacą się kosztem kraju.

W skutek  tych słów powstał hałas o 
kropny w sejmie; Lonyay i Czernatony 
nawzajem miotają na siebie ostatnie obel­
gi. Prezydent wśród wrzawy zam yka po­
siedzenie. Lonyay  na następućj konfe­
rencji deakistów żąda satysfakcji, grożąc 
dymisją.

Daily Telegraph donosi niektóre c ieka­
we szczegóły o przesileniu w Prusach. 
Nie można było namówić cesarza —  pi­
sze ten dziennik —  do otwarcia sejmu 
osobiście, chociaż na program Bismarka 
był całkiem się zgodził. Cały dwór 
stronnictwo junkrów  były do najwyższe­
go stopnia oburzone na Bismarka za jego 
zachowanie się podczas ostatnich uk ła ­
dów. Utrzymują powszechnie, że jego 
postępowanie zgadza się zupełnie z za­
miarami następcy tronu, dalćj, że się 
przygotowuje w cichości zamiar utworze­
nia izby parów przy sejmie rzeszy, 
którym ma zniknąć polityczny byt sej­
mów oddzielnych państw. Prusacy bar 
dzo byliby z tego radzi, boby to prze 
mieniło ich supremację poprostu w zwierz 
chnictwo nad całemi Niemcami, i na­
stępca tronu  pruskiego nie nazywałby 
się tylko cesarzem niemieckim, lecz ce 
sarzem Niemiec. Z  pomiędzy nowych 
członków wyższćj izby, których wkrótce 
korona zamianuje, ten sam dziennik wy 
mienia H auserrana, Bleichrodera, Kruppa 
i Borsiga i innych radców komercyjnych, 
znanych z wierności dla rządu.

Presse użala się, że Rossja i jćj pisma 
perjodyczne niedługo wytrwały w przy 
chylności dla Niemiec, że np. Gołos na 
nowo rozpoczął wojnę z narodowością 
niemiecką w nadbałtyckich prowincjach 
i ciągle zamieszcza wstępne artykuły  i 
korespondencje, w których wyrzuca Niem­
com separatystyczne dążności, ucisk pra  
wosławia i ję zyka  rossyjskiego i tajemną 
skłonność do Niemiec. Pomimo że Nord. 
Presse zbija te wyrzuty, ultranarodowe 
pismo trwa w swoich podejrzeniach i po­
wtarza, że ład  i spokój w prowincjach 
nadbałtyckich nie wcześnićj zapanuje, aż 
język  rossyjski będzie zaprowadzony we 
wszystkich szkołach i urzędach, jak o  ję­
zyk nauki i administracji. S trapiona Presse 
widać nie wie, że Gołos ciągle doradza 
rządowi jednę  i tę  samą politykę tak 
względem Niemców, jak  Polaków, i ze 
miądzy Niemcami a Rossją nigdy nie 
było i być nie może szczerćj przyjaźni.

u  r  a P  a  p  l  g  r  ó  w P  l n i © d 5E y.

KRAKÓW 20 lis to p ad a .

>/o O b lig . indem , galic .
k n p o n  u b ie g ły  024 

V, L is ty  zastaw . galic.
k u p o n  u b ieg ły  — IM  

>/0 is ty  zas taw , galic.
k u p o n  u b ie g ły  — '9 3  

'/o L is ty  eas t, polak. se r. 1 
k n p o n  u b ie g ły  — 163 

’/o L is ty  zas t polsk. se r. 2 
k u p o n  u b ieg ły  — 13 

>/„ L is ty  eas t, po lsk . now  
kupon  u b ieg ły  — *0 

>/„ L is ty  lik  w id. p o lsk ie  
k u p o n  u b ieg ły  )8 8  

'/„ L is ty  east. h ip . gal.
k u p o n  u b ieg ły  — 131 

'/o L is ty  eas t, b a n k u  w łsc.
k u p o n  u b ieg ły  231 

ke je  k o le i w arsz. w ied .
„ „ Ka olaLudw.
„ „ Czeru.-Jassy ■
„ b a n k u  d la  h. i przem S 

osy 6°/o (D o n au  fteg u lir .)  
o -y pri-m . w eg ie rsk ie  
osy 3 %  tu re c k . 4 0 0 f r . . .  
o»-v m . S ta n is ła w o w a . . . .
rebro howh austryackie. .
rebro w  k u p o n a c h ............
re iro (obrączkowy rubel 
u b lr  p ap ie r, ro ssy jsk ie  .
a la r ; p r u s k i e ....................
ufcs.1 obrączkowy. . . . . .
)--ranków ka ...............
un n.ikie oblig. tal. 100

WIEDEŃ, 19 lis to p ad a  
O tap p a ń s tw a .

K en ta  a u s try a c k a  . . . .  6" 
„ w s reb rze  6°/

L a ty .
K i z r . 18 3 f c a łe  za  1™ 

„  „  1839 */s b  K*
4 %  rzad . 1864 „ „ 26
6 %  .  I860  ca łe  „ 60'

„ „ 1860 %  b  10-
R ead . 186 4 ................ 1(H
Com o R en ten  z a  2 0 . . .  
W eo ie r. n o 4 nrem iow . 10 
K redy tow e 1860 r . 100 w a 
OlMjy . ' . .  B 40  fi m k  
D ouau D&mpfiohff.lOO „

litaO* IżąUuJ* 1 a ę u a .ą
!|T — 4 y * *

71 7 j 7 9 50 In sp ru k u  . .  n a  20 fl. wa. 2 rs Za
■*„*■1- w icza . n a  10 fl. mit i7 60 18 6'

73 26 76 85 K rak o w sk ie  n a  20 „ w* - — _

78
<Jten(JBuay) „ 40 „ u 29 75 30 2f

76 80 76 F a l f y .................40 „ mb 6 76 27 25
R udolfa  . . .  „ 10 „ WA 14 6u 16 -

93 3o 96 3 'ł»lm  . . . .  „ 40 „ mfi 40 — 41 _
S a lz b u rg a . .  „ 20 „ w* •25 25 60

91 60 93 60 S t. u te u o u  „ 40  „ nu­ J9 60 30 50
1‘r y e s t u . . . .  „ too  „ li 1 17 60 118 b'

92 __ 94 — » u  *>0 „ wa. 57 60 68 61
W a ld s te in ..  „ 20  „ m k. 23 --- 24

77 26 79 2 *¥indischgrX U . 20 „ »» t3  60 24 6t

88 60 90 2
Obligacje.

ln d em n iz . b u k ó w .. . . 6«/ 76 t o 77

92 26 94 26 „ g a licy jsk ie 8 — 78 ,6
„ siedm iogrodzk i 76 26 77

«8 26 100 fi „ w ęg ie rsk ie l i — 81
60i*7 0 231 oO Ind. w ęg. z k lau z . 1867 8 — 78

46 76 149 76 P o i .  k o l w ęg. s r . 6 % s a .l2 ' IO i 3 j 101 7t

97 100 Akcie Makowa:
108 50 106 6ł 4 n g lo -a u s tr . za  fl 120 wa. 3 <6 75 327 —
;6 60 78 60 A -nglo-hungaria „ 80 i* 1 6 60 1*7 —
24 __ 26 — B oden C red it au s tr . 80 a 211 — 2f 3 —

(O: 
t 6

50
»6

!( 8 
1 7 7-

b „ w eg. 80
C re d ita n s t. a u s tr . 160

i»
V

t20
,*36

— 121
356 2o

1 >* 1«7 — - a llg . ung . 120 n *8 26 13 J —
(47 76 1*9 t l/om m issionsb . w. 200 n 60 — 161 —
tS l 60 163 U ep u siteu b an h  „ 80 u 142 144 —

g 1 fi ao Esc. G es. n. oest. 600 n 1 7 i~ 085 —
rS 8 78 „ h s u k  czesk i 100 u •200 21* -

*7 7fc 49 71 ■'ranco a u s t r . . . .  go 136 26 36 7 6
„ w eg ie rsk ie  80 n 1 4 7o 06 2‘

G alic. b a n k u  h ip . 160 71 22* 60 *30 ŁO
„  d la  h. i p rz . 80 n — — 94 _
„ L a n d sb k  LwówlOO 9 — — _

6 _ ftfi 9 H andelahk  W ied. 160 Ił 2*7 5u 288
70 3' 70 d In te rv en tio n sb . na 80 11 176 6 77 6(

L a n d e rb . V e r e in . . 80 11 i 3 — 1 3  <

<40 <41 > a tio n a lb an k • T 982 984

<4 t
c e

341 - G gólnego a u s tr j . 200 
G n io n b an k  za  200

Ił
łł

2 0
60

1
280

5 O
1 3  5< 'e r u in s b k  a u s tr . 80 •20 i 6- >02

08 2 ^ e rk e h rs b a n k  . .  200 3 - 60 239 -
i 4 50 120 an 331 — 32
i< 6 14b o W eohslstub  f łe se l. 80 1 9 __ 199 5-

26 — W ien II
372 376

1)3
94 fii -

ó 0 
85 M

„ C assa-V erein  80
fl
» 113 — 114 —

38 39 _ Aka|a kaial:
98 — 99 — Arcyks. Albreohta.200wa. — — — —

AlfBld F lu m e  w. a . 200 sr. 
BiShm. N o rd b ah n  160w a 

W estb ah n  200 ,
D n ie s trz a ń sk a  fl. 200 sr. 
<-»ux tio d eu b ch  w a. 200 sr.

„  L . B. 200 . 
E lisa b e th  . . . .  200m k. 
- L in z  Bndw . w .a. 200 sr 
E p e rie s -T a rn o w  200 „ 
ce rd in . f to rd b h n  lOOOmk 
nran*. .Trtepf* w .a. 20(1 si 
F iin fk irch . B ś rc s  200 „

la l a r l  -.u '(w . 21'» „
Graz-KBflach g ó m . 2 0  „

„  „  U  em isji 80 „
K aschau  O derberg  2O0w* 
L em b. C se ra . .la ssy  200 .  
M ahr.8 ch .C en t.w a . 200 sr 

„ n a  126 srb r . 80w a 
O est-N ordw stb  w a. 200 sr 

lit. B. „ 200  „ 
O s trau -F ried lan d  200 „
r r a g a - o i u  n 150 - 
K udolfbahn  „ 200 ,
B iebenb tlrger I . „ 200 s>
S taa tsb h n  ' W f r )  200 .

„  I I  em isji 80 „
Bfldbhn (L om bard .) 200w> 
sfld -no rd  V erM nd. 200mt.
Suez-C anal-G es. fr. 60" 

U eu a tran n . . . .  200w*
'ram w av  w ied. 200 , 

T u m a u -K ra l u p -P ra g ‘20( > „
w 96* **l. I. t ju p k . 200 «
„ N o rdostbb .w a. 200 „
„ O s tb h n -6 0 0 fr)  200 „
„  W e s tb a h n . . .  200 „

A koye p r z e n y s ła w t .

B augesells. a llg . eo s t 8 
W ied . . .  10

wa u v e re in  ,, 100 .,
“’o rstp ro d n k te  . . . .  200
H a tte n b e rg e r  E is . 200 „

n - h - e r g .  ń u t . . . . . . .  14
K ałusza . . ...............  2 0
<4**z. ceg ie ł, w ie d . . .  20 ’ 
a  „ i  bud . lw ów . 10- 

lienb . M ariaee l h u ty . 101 
P arce lacy jn e  g a l i c . . . .  10 

cblbglmliOO 'a p . . .  10 
W ied . p a r c e la c y jn e ..  lO t

•« * ł  *i*

t<3 60 .4
— — ___  .

140 — 241 -
129 — 130 —
40 — 141 -
------- 160 -

249 — 249 60
211 — 212 —

69 — 171 -
• 1 2 6 - 2130
•ii) 60 221 -
179 1 -0  -
29 60 229 —

<i0 — 362 -
—  — —
98 60 1*8 ‘
47 — ;47 6i

i *4 00 145 -
-  — —

216 6 , 217
i 4 60 184 —

— — —  ■

103 60 104 60
74 .6 74 7.
<9 — ; 80

.36 — ,t,i 6 60

<00 70 2 to 9
2 - 173 —

—  — —  —
4< 75 >4) 2

t / 6  6 <.6
------ —
-  — —

48 — 158 50
<26 ;>• 126 *6
l l ó  — l l o  6

7 ' 60 71
:4 < — 4t7  —

7 6 98
24 86
•A — 2 '6  —

460 - 26 i fto
—  ■ 130

— — —
— —
S 9 6 100 61
— —  --

124 - 125
130 — ------

Listy zastawa*.
Allg. oest. B d .K r.Io s6 l,/ <! *r 
„ „ 33 la t lo s6 % w a
b  ,, gm . 40 „

O -ntr. jad. C red . 20 1. 6°/, 
» u  4 0  6*/| 

■>aiio. Tow. kred. . . .  4°
B B B . . .  611
„ Banku Hyp. . . .  6U 
„ Bank. W łoź.. . .  6" 

'ła tio n a lb a n k  m . k .. 6"
„ w. a. . 6“

>est. H y p o th . 10 ro cz , 6 ’/ 
60 „ 6V  

>. Kred. & Vorsnh. „ 6
n n n io 6%

- 3 6  „
„ Rentenbank 36 b '/ j  
n n  36

Sparkasse I anstr. 30 ó '/2 
ii u u 62 o*/2 

I79(1, tCYW hl*«d. , 6 1'- '
Wien. Hyp. Kasse 67 j

Obllfl elarwaraeitwa
A rcyks. A lb re c h ta . lOOwa 

F in to* 5°/. 
B au g es. a llg . o s tr . 6°/o sr.

„  W ien . 6°/o b 
D n ie s trz a ń s k ie . . .  6°/o b  

U uz-B odeub . 1871 &o/0 „
'.tis a b -tr i 6*7o -
„ em isja  , 9<!2 Sn' ,
„ (L inz-B ndw eis) 6°/0 „
„  „ em . 1810 6°/o s

F e rd . N o rd b h  m .k . 6“/ t

99 76 
83 1< 
8 ć 2 
95 76 
94 ó(

80 — 
99 —  
S3 -

91
93 
91 60

88  -

-6 — 
98 — 
J6 —  

87

5
50/o
6%
6%
6°/o
5°/o50/

*h-anz. Jo se f  „ 
F i in fk .- B ir c s e r . . 
la l .  a ,a i.Ł .nd . „
„ II . em . „

1871. TT[ _
Hflttenb. Eisen-Gew. «/0 „ 
lu n e b e rg e r  „ 60/0 „
A ascb. O derb . „ 6°/0 .
L w o w .-C zem .-Jassy :

,  I. 1866 w. a . 6°/o „
„ H. 1867 „ 6 %  „
„ 1x1.1868 „ 6°/a „
„ IV 1872 „ 6°/0 „

M ahr. S ch .C n tr. „ 6 %  „

92 25 

9 i  —

91 26 
7 60 

l  »0 —

gs 60
7 —

0 2  —  

9 i  75

9 7*

-14 5

-3  — 
•2 60

■6 —

6 —

89 —

00 —  

-8  6 
s«  7 
96 26
9..

39 2 1- 
93 60

9 60
«3 60 
92 —

3 8  6

94 61
86 f O 

MO —
96 6
87 61 
94 —

92 6 
90 —
93 6(
94
.'4 —  

88

38 -

00 61 
89 -
83

iO i 1 
*9 2r

1 0 2ł
98
9 i -
84 2 
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93 -

76 -
86
76 0 
79 
89 25

ł * *
«

O est.N d w stb  w .a . 6 % si 9 o 4  u 9 - BI-
K u do lfbahn  „ 5°/o ,  
8 ieb en b u r. I .  „ 6 %  „

* 3 60 94 ---
87 40 87 70

s tid b ah n  (L o m b ard y ) , 09 — K 9 2 6
’M -w rrt '^ e rb . w. %. — — 98 __

T h e issb ah n  6 %  sr. — — —

•V ę g .  g a l. « * u p k .  6 %  . -6 25 8 6 50
„ N rdost 300 6°/r. . 86 25 85 60
„  O s f h h o  300 5<0 „ 6 — 76 60
„  W estb ah n  6°/0 „ -8 75 89 26

W ak tla  ■■ 3  a l a s
ru n k fn r t sk o n t. 6 u *1 4 91 60

la m b u rg  „ 4 ' 7 9 3 79 5 <
- “ d y n  „  4*/j a 8 8 109
*»ry i „  6 „ ■2 . 0 <2 60

M anaty :
•ukat w a i n y ............ 6 18 6 19

■0 fran k , a n s tr .............. __

„  f ra n c u z . , . . 8 67 M 6e
r e b ro ...................... .. >7 — 107 16
a la r  p ru sk i ............... 162 — 162 26

LWÓW 18 lis to p ad a

i  kc. b an k u  h ip . gal. 16 40 60 242 50
„ „ k ra jó w . 10’ — 89 —

isty  zas t. g a lic . .  . 6 C 9 16 79 7 '
B B B • • 4 0 4 — 74 7
„ . b a n k u  hip. 6" *9 89 6"
„ „ w łościan  6- 7 94 5

M igi ind . g a łicy j. 6 78 26 78 76
•rtm periał ros. . . . 8 76 8 »«
nb e l s re b rn y  obrać,.**. i 62 t 72
n . p a p ie r 1 47 1 48

WARSZAWA 15 listop •łs. k Ks. k.
'Texle L o n d y n  1 f. st. 3 ut 7 2“ 7 3

„ P a r y i  3 0 0 f r . l0 d -6 40 86 63
„ W iedeń  150 z łr. 2 m — 99 30

k eje  ko l. w arsz.-w ie 99 6> 1 0 2 '
* „ w arsz .-byd t •3 - 74
„ „ w arsz .-tere 1 6 — 17 —

ssty zas t. se r ji 1 . 4° «4 2 94 65
2 VB B B — v3 0 93 40

k u p o n  u b ie g ł ' 1 6 — —
b  „ now e 6> «3 1 «3 40

k u p o n  u b ie g łr 2 —
„ lik w id a c y jn e ..  4 (1/o 78 2 1 78 66

k u p o n  u b ieg ły
‘

8< ~~

Pociągi osobowe
na kolejach żelaznych.

S t a c j e .
O'VTinrtlth P rzychodzą
Hit • ,n popu .

w K rułcow tt: lw©**. i l . l . — — 3.18
u n posp» — 9.8 7.33 —
ił v — u.IO.Si 6.39 —
n w ielicki. , 11.30 1 1 . - 6.54 8.16
n w iedeński. 6.46 3.30 9.46 9. 8
n pośpiew* 7.3- — — 8.18
r mieazHii 10.11- — 11.6- —
„ n a  Ońwię. wro. — — — 3.28
„ d o  W r o n t  my*' — — — —
n waruzawMk 8. 2 — — 6.30

w WieJicxce: krnkowHk — 6 .- 9.38 —
w T arnow ie:  k rakow sk 1.12.31 2.1) u l2 .2 2 .—

n „ mierty 9.62 — 9.4 —
„ lw ow ski 3.3. 12.31 3.2* 12.14
„ „ m ien/ — 6.6 — 6 .3 -

w R zeszow ie: k rakow sk u. 2.41 6. < u. 2.36 5 .—
„ * mi*** — 1.19 — 1__

„ lw ow ski { n. 1.13 
9.28

— n. 1.— 
9.1)

—

ii p miesy — 2.44 — 2.24
w P rzem y kin: k ra k o  wsk ? 6. 7.64 4.54 7.39

„ „ mieni.. — 4.3- — 4.17

fi lw ow ski { I
6.3

10.4
6.2

H-.36
* „ miesv 1 o.6ł- — ‘0  .»•« —

we L w o w ie : k rakow sk ■1 8.30 8. ' 7.3 11.—
„ fi miewr 6.4 — — 6.—
„ b rodzk i -4..-.V n .11.6< 2 6 n .7 .8 -
„ czem iow . 1 .4- 102- — — 13

w B rodach:  lwowski p. 8.23 l  >. ' 3.2 ' 2 . -
w Tarnopolu: lwowsk 5.41 2.5> p 1.17 4 . -
w Podwoinczyskach  lw«» 1).— 6.4 7.4*7 ' . —
w C zem iow cach: 1 w o . __ — 7. — 9 . -
w M y stolnicach: k ra k ! 1.38 — — _
w W arszaw ie : k rak . 9 .— — — 8.61

w W ied n iu : k r a k . . . .  { 8.— 6.
3.39

1. c. 
cc 7.3

R nch pociągów  odbyw a się  n a  ko le i K aro la  Ln 
d w ika  ©dług eegraro lw ow sk ., k td ry  idzie o lf im . 
p i« rw ć j; saó n a  kolei p ó łn . F e rd y n a n d a  w edhnr ee- 
j?am p rags.t idącego  o 12 m . póśn ió j od k rak o w ­
skiego .

Żadne zjazdy berlińskie, żadne wystawy 
wiedeńskie nic tu  nie pomogą.

Lew y środek francuzkiego zgrom adze­
nia narodowego udziela dziennikom na- 
stępującćj w iadom ości: „Biuro lewego
środka miało wczoraj zaszczyt być przy- 
jętćm od p. Thiersa. Biuro wstrzym ywa­
ło się od tego kroku, aż lewy środek na 
jeneralnćm posiedzeniu swoich członków 
dał opinję o orędziu prezydenta. Gdy to 
orędzie przyjęła izba z jednozgodnćm u- 
znaniem , biuro sądz i ,  ze winno wyrazić 
p. Thiersowi sympatje i przywiązanie tćj 
grupy parlaraen tow ćj, którćj biuro jes t  
przedstawicielem.44

Stawiano pytan ie , czy otwarcie parla­
mentu włoskiego należy uważać za nową 
sesję, a  więc rozpocząć od mowy trono- 
wćj i zamianowania biur, czyli za dalszy 
ciąg dawnćj kadencji. To drugie zdanie 
przeważyło i wszystkie prawie pisma 
włoskie chwalą taką  decyzję. Przez to 
oszczędzi się wiele czasu l będzie można 
wprost przeiść do obrad  nad najważniej- 
szemi pro jek tam i, tćm b ard z ić j , że od 
czasu ostainiego przemówienia króla, po- 
łnżeuie kraju  w ogóle się nie zmień ło. 
Żeby zaś rychło  przystąpić do prac u- 
s taw odaw czych , t rz e b a ,  aby już us ało 
rok rocznie powtarzające się niedbalstwo 
deputowanych, t. j. aby członkowie par­
lamentu wcześnie się stawili na miejscu 
obrad.

Opinione dowiaduje się że rząd włoski 
zaniechał na teraz zamiaru nabycia rzym ­
skich kolei że laznych , lub przekształce­
nia odnośnych towarzystw.

Ostatnie telegramy.
Czertliowce 19 list. A l t h  i towarzy­

sze iuterpelują naczelnika r z ą d u  kra jo­
wego wzglądem udzielonego przez na­
miestnictwo galicyjskie pozwolenia na 
przepędzanie bydła.

Dr. Tom aszczuk wnosi imieniem k o ­
misji, wyznaczonćj do zbadania petycji 
towarzystwa nauczycieli ludow-ych, co na­
stępuje: Sejm raczy ponownie w-z ąć pi d 
obrady jeszcze w r. 18<>9 prz- ditawioue 
mu rządowe projekta d-> ustaw o szko­
łach ludowych i o u r  gulowaniu prawnych 
stosunków nauczycieli lud twych. Jak  naj­
szybsze ułożenie stosowni go pro |ek tu  do 
ustawy i przedstawienie takuw . go sej­
mowi, poleca się wybranćj już  komisji 
szkolnćj.

Naczelnik rządu krajowego popiera 
przyjęcie tego wniosku i zap wnia, ze 
rząd z całą g  -towoś ią uw?g ędni słu 
szue życzenia. Tymczasowo wiznaczono- 
by na 6zkoły publiczne po 50 000 złr. 
rocznie przez lat 5 z fundu-zu rei g  jue- 
g  > (oklaski).

Wniosek jednogłośnie  przyjęto. P rz y ­
szłe posiedzenie w sobotę.

Celowiec 19 listop. Ritter wnosi uchwa­
lenie rezolucji,  w kió ćjby była wyrażo­
na konieczna potrzeba zbudowania kolei 
knittelfeldzko zapresick ćj.

Parenzo 19 listop. Przyjęto  zamknięcie 
rachuuków z funduszów krajowych za r. 
1871, tud iież  budżet fuuduszu wyktmu 
gruntów i funduszu bractw na r. 1872. 
Nastąpiło drugie czytanie projektu do u- 
stawy, mającćj zmienić niektóre postano­
wienia, dotyczące zakładania i u trzym y­
wania szkół. W  końcu  uchwalono 13 pa­
ragrafów ustawy o prawnych stosuukach 
nauczycieli ludowych.

W rocław 19 listop. Magistrat postano­
wił przedstawić starszego burmistrza For- 
ckenbecka na członka izby panów z W ro 
cławia.

Bern 19 listop. Rząd kantonu luzern- 
skiego odmawia udziału w konferencji 
dyecezjalnćj, zwołanćj do Toluzy w celu 
naradzenia się nad zajściami w biskup­
stwie bazylejskićm.

Paryż  20 listop. Thiers rozmawiał z 
najznakomitszymi członkami lewego środ­
ka. Po południu odbyła się narada  mini­
strów. „Ajencja H avasa41 zapewnia, że po­
g łosk i ,  j a k o b y  Thiers podał się do dy ­
misji , żadaćj nie mają podstawy. Lewy 
środek przedst iwi wkrótce wniosek w spra­
wach konstytucyjnych i względem prze­
dłużenia władzy Thiersa, przyczćm zara­
zem rozstrzygniętą zostanie kwestja za ­
ufania. Thiers nie przyjął podania mini­
stra skarbu i ministra spraw wewnętrz­
nych o dymisję. W ybrana  dziś komisja 
adresowa składa się w 3/s częściach z 
członków prawicy i prawego środka.

Rzym 20 list. Italie donosi: Minister­
stwo nie ogłosi zielonćj księgi. W iado­
mość o zakładaniu osady karnćj na wy­
spie Borneo jest  bezpodstawną. Nie Bpraw- 
dza się także pogłoska, jakoby am basa­
dor łrancuski wręczył w W atykanie  notę 
Remusata, uskarżającą się na antirepu- 
b likańskie agitacje francuskiego ducho­
wieństwa.

A mbasada zwróciła tylko uwagę dwo­
ru papiezkiego na niektóre wypadki agi­
tacyjne, prosząc o zaradzenie złemu.

P refekt Rzymu zabronił zgromadzenia 
ludowego, które się miało odbyć dnia 21 
b m. i żądać powszechnego głosowania.

K u rsa .—  W ie d e ń  20 listopada, trod. 2. 
Srebro 107.— . — A kcje  kredvt 3 3 6 — .—  
Lom bardy 2 0 0 — .— Losy z r. 1860 — .— .
Losi !Kft4r . 1 4 7 ------ * keje trauko-austr.
138 25.—  Napoleony 8 .6 8—. — Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 228.—. — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 147.— . — Akcje 
kolei północno - wscbodnićj 158.— —
*Weie bank* związkow-go (Veri-msbank) 

202 50 — Renta w srebrze —.—  Obligi 
indemn. galicyjskie 78 — - - Akcje banku 
wiedeńsk. dla obr^t-’ -gólnegi 244 —. 
Akcje anęlo-banku 323 2 5 .— A kev «->lei 
rząd. 3 3 6 —. —  A kcjek . 1. siedm. 181.— . 
Akcje kol. Rudolfa 174-— . —  Tramway 
3 7 5 — .— Akcje banku hndnw-v ] 72.— . — 
Akcje kolei wschodni^’ 126 50 Akcje 
bft"kn anglo-wcg. 117 50 — Unionbank 
278 75. —  L.>«' tuieckie 77 70 -  Losy 
weg. prem. 102.50 —  Akcje kolei bogum. 
188 5 0 . — Ak o kol. E  żbiet\ 2 4 8 . -  — 
Akcje kolei północno zachodn. 216 5 0 .—

Uspos- bi-nie gie-Mx : p> d /ń  Imię.

Redaktor i wydawca: dr Ludwik Gutnplowicz, 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.
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Nakładem w ydaw nictw a „Kraju"
w yszły  i są  do aabycia

-w Kratowi© w ,BLraJu‘
jako też

we wszystkich księgarniach krajowych zagranicznych:
złr. ct.

A . U I
1 50

1 50

2  —

Ł M i o k l e w i o z  i pisma jego do roku 1829 przez A lberta Gą-
sio row sktego— 1873 ......................    •

F l a y o l o j f i n .  c o d z i e n n e g o  ż y o l n  G. H. L ew es, z angiel­
skiego przetłum aozył Ludwik M asłowski, Tom I. 1872 r ....................................

Tom II. wyjdzie w ciągu tego roku).
K o n f e d e r a o y a  B a r B k a :  Korespondencya między Stanisław em  

Augustem a Ksawerym Branickim  w r. 1768, w ydał Dr. Ludwik Gumplowicz 
(Główny Skład na cała Galicye i W . Ks. Poznańskie 

w księgarni GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie.
l t a w a ł  z i e m i , powieśó przez M ichała Bałuckiego, 1872.....................  1 50

F l o t i t i  l  P r a w d y ................................................................................................... ’  ~
O b r a z k i  z  p o d r ó ż y  p o  S z w o c y l , bar. W. EngestrćSma . 2 oO
E l l a . powieść Chłędo wskiego . . . ................................................................................. J
Po nitce do k łęb k a , powieść C h łędow sk iego ........................... • • • • • • • 1
Handel i przem ysł za czasów Stanisław a A ugusta, skreślił Dr. L udw ik K ubala . . 20
Skrupuły , powieść Chłędowskiego 1 t o m .................................................................................1 50
Album fotograficzne, 2 gi t o m ........................................  1 —

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikow ski.go ........................................................................   25
Józef Ignacy K aszew ski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy  p.

Karola E streichera . . . . ■ ...........................................................   15
Sto djabłów , powieść z czasów sejm u czteroletniego J .  I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zachaijasiew icza, 2 tom y  ..................................................................... 2
Rodzina O rskich, powieść W ołodego Skiby, 2 to m y .............................................................. 2 —-
W alka s tro n n ic tw , kom edja S to ik a , 1  .............................................................................................— 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K ...................................................................................... — 20
0  spraw ie  ruskiej .................................................................................................................................. — 25
Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego ( w y c z e rp a n a ) ................................................................ ..............
Dwa szkiee powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — W i o s k a  n a  l is ię ż y o u .)  ..................... — 50
U ltram ontanie I Moderanci przez autora „Plotek i P raw d11 . . .  ...............................— 25
Dwaj R adziw iłłow ie, kom edja w V. ak tach  przez Adama B ełc ikow sk iego ,................— 50
Prawo P o stępu , studjum  przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .  — 75
Kwe8tya nad b ałty ck a , przez Ja n a  Leśniewskiego,  ......................   . . . . • • • • — 15

Dzieła te przesyła ta k ie  adm inistracja „K raju" na iąd an ie  za gotówkę lub pobra­
niem pocztowśm.

ZAKŁAD
i r f l T ¥ f i 7 n i  j - h

J. BRYDAKA i I. BIELIKIEWICZA
w Krakowie, ulica Szew ska N. 224.

Mamy zaszczyt zawiadomić niniejszćm P. T. Szanowną Publiczność, że z dniem 
8 listopada b. r. otworzyliśmy Zakład, w którym się przyjmuje i wykonywa wszelkie
zamówienia n a :

Portre ty ,  widoki, r.bromolitoprafje (w kolorach), plany, 
dyplomy, mapy, nuty, taueie,  monogramy, adresy ,  bilety wi­
zy towe ,  w ese lne ,  t e a t r a ln e ,  balowe;  sygnatury  apteczne,  
etykiety,  cenniki fabryczne z rysunkami,  rachunki, blankiety, 
powinszowania,  wszelkiego rodzaju autograf je  itd. itd.

Staraniem naszśm bedzie wszelkie zamówienia i roboty w tym zawodzie tak 
miejscowe jak nadesłane nam z prowincji — wykonywać w jak najkrótszym czasie i po -
najumiarkowańszych cenach.

Od Wydawców Pism J. I. Kraszewskiego.
Serya czw arta pism J .  L Kraszewskiego, zam ykająca pierw szy rocznik tegoż wy­

dawnictwa, a  sk ładająca się z 5-ciu tomów opuściła właśnie p ra są .— R ozsyłka na pre- 
wineye została uskutecznioną.

Cały rocznik zawiera następujące powieści: Tom 1 ,2 , 3, 4, E>-wa. A w l a -  
ty; 5, 6, 7, Chata za wsią ; 8, 9, Poeta i świat; 10 Pod 
włoeltlóm niotoem; 11, 12, Stary aługa 13,14, Dzlwa- 
dła ; 15, Ostrożnie as ogniem ; 16, 17, 18 i 19 Latarnia 
OzarnolŁzlęska. tom 20, Hlatorya o bladej dzlew- 
ozynlo ,  21, Ladowa Pieczara.

Pamiętników Nieznajomego tom 1, stanowiący ogól­
nego zbioru tom 21 , został również przesłany przy seryi c zw artć j, jak o  zadatek na  ro­
cznik II. d la prenum eratorów  w Galicyi i W. Ks. Poznańskióm .

P renum erata  n a  pisma J. I. Kraszewskiego wynosi z przesyłką po cz to w ą: rocznie 
1 4  d r . — półrocznie 1  z łr .—- kw artalnie 3  złr. 5 0  ct. — W e Lwowie bez p rzesy łk i: 
rocznie 1 9  złr, — półrocznie O  złr. — kw artaln ie 3  złr.

Obok BlblloteRl Powiośol i Romansów pisma 
Kraszewskiego kosztu ją : Z przesyłka roczn ie: l O  złr. — półrocznie 3  ztr. — kwartalnie 
9  złr. 5 0  c t .— Bez przesyłki: rocznie 8  z ł r .— półrocznie 4 .  — kw artaln ie 9  z ł r .— 
P renum erata  liczy się kw artalnie od 1-go października 1871 r.

W  Bibliotece Powieści i Homauaów wyszły 
w łaśnie: Pan draba , powieść oryginalna w 3ch tomach, przez E. Orzeszko. 
Cena księgarska 3 złr. 20 ct. i '’Wi.aa.a. A Cnota przez Z. M. Schwartz’a ze 
szwedzkiego w dwóch tomach. Cena 2 złr. — "W1 oj ewodzie, 2 tomy, 2.50.

W krótce ukaże się w Bibliotece bardzo p iękna powieść angielska przez K arola 
Reade, p. t . :  Kto ohce Kochać, cierpieć m usi- Tego sa­
mego autora powieść: Dlich 1 praca , drukow ana niedawno w dodatku do
warszawskiego BIU8ZCZU, powszechna budziła  zajęcie.

P renum erata  na  Bibliotekę wynosi: Z przesyłką rocznie 10 złr. — półrocznie 5 złr. 
kw artalnie 2 złr. 5 0 .—  Bez przesyłki rocznie 8 złr. — półrocznie 4 złr. — kw artaln ie 2.

Z pismami J .  I . K raszew skiego: Rocznie z przesyłką 20 złr. — półrocznie 10 złr. 
ćwierćrocznie 5 złr. — Bez przesyłki rocznie 16 złr. — półrocznie 8 złr. — kw art. 4 złr.

Biblioteka w raz z dziełam i Kraszewskiego daje rocznie około 400 arkuszy druku 
ścisłego. — Prosim y o wczesne nadesłanie przedpłaty  do księgarni

Gubrynowicza i Schm idta we Lwowie.

: x x x d c x x x x x x x x x x x x x ^  

Ces. król. up rzyw . galicyjski akcy jny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie

i przez filje
w Krakowie,  Czern iowcach , Białej ,  Tarnopolu i Samborze

począwszy od 20go października 1869 r.

A S S Y G N A T Y  K ASO W E
4 V j procentowe wypłacalne w 8  dni po wypowiedzeniu
5 procentowe wypłacalne w 14 dni po wypowiedzeniu 
5Va procentowe wypłacalne w 30  dni po wypowiedzeniu
6 procentowe wypłacalne w 6 0  dni po wypowiedzeniu.

2532(18-?)
Dyrekcya.

: x x x x x x x x r x x x x 3 0 o o o c o c x x x >

przy plaou 4. Ducha 3415(9-?)

Kr. 38.

Celem obsadzenia opróżnionej posady lekarza 
kolejowego w Gródku z roczną płacą 360 złr. w. 
a., rozpisuje się niniejszćm konkurs.

Chcący starać się o tę posadę, winni być do­
ktorami medycyny, chirurgii i magistrami akusze- 
ry t, oraz wykazać s ię , że dłuższy czas pełnili 
obowiązki lekarskie w publicznych zakładach.

Dotyczące w świadectwa zaopatrzone podania 
maja być najpóźniej do dnia 30 b. m. do podpi 
sanego  Zarządu wniesione.

Instrukcye lekarza kolejowego przejrzeć można 
w biurze Zarzadu we Lwowie i na każdćj stacyi

L w ów , d. 16 listopada 1872.
Z zarządu S tow arzyszenia ku wspieraniu 

chorych przy o. k. uprz. kolei^galio^ 
ro la  LudwikiKarola Ludwika. 3788(2-3)

Przyjąłbym

UCZNIA
o wspólnej nauki z synem moim uczącym się 
ry w atn ie , zapewniając najlepszy nadzór moralny 
naukowy. 3773(2-3)

J. BartnilŁOWSlci
w Krakowie, ul. Łobzow ska Nr. 97 w pałacyku.

Pewien doktor medycyny i chirurgii, ma­
gister położnictwa, cmer. sekundaryusz. c. k. 

powszechnego szpitalu w Wiedniu
S tad t, W erderthorgasse, 7, II. Stock,

leczy

P O M A Z A N I A
i wszystkie niedobrowolno

u p ł y w y  r  u , a i e n i a
jak  również prze., nie 4uU inne chorobliwe 

warunki spowodowana
impotencyę

radykalnie, prędko, według ściśle umieję­
tnych zasad na'podstawie licznych doświad­
czeń w szpitalach i to za pomocą środka 
prostego, który nie sprawia bolu.

Ordynacya od 11 — 2 i od 5 —- 8  wieczór. 
Także listownie po polsku, ponieważ każdy 
pacjent może ten środek sam zastosować. 

3495(5-?)

w powiecie Jasielskim zawierająee około 190 mor­
gów ziemi ornćj przeważnie redzinnćj, lasu około 
204 morgów, wyrębu leśnego 165 morgów, wiklin, 
pastwisk i przylasków 25 morgów, ogrodów z za­
budowaniami około 10 morgów, oraz dom miesz­
kalny murowany z zabudowaniami w dobrym sta­
nie, sa z wolnój ręki do sprzedania. 3759(6-7)

(  Prolongations - Consortium)
składające się ze

100 uczestników
25 w l s ł a d i k ą .  p o  f l .  5 0 0 .

Konsorycyum to tworzy sie n a  x - o f e t w ,  zacząwszy od dnia za­
wiązania się , może jednak być przedłużone na żądanie uczestników na drugio półrocze.

Do dnia ukonstytuowania sie konsoreyum, które nastąpi, skoro tylko pod­
pisana będzie wymagana summa, wpłacone kwoty będą oczynszowane na l O  Od Sta.

Za zyski tego przedsiębiorstwa, przy znpełnćj pewności kapitału, poręczają 
skutki, osiągnięte dotychczas nietylko w tym kierunku, ale i we wszystkich innych 
naszego interesu.

F. Roth & Comp.
W  Dom B ankow y i W ek sla rsk i.

Wiedeń, Wipplingerstrasse Nr. 31.3767(5-20)

Szesnaście Złotych Środków
zadziwiających cały świat, dostarcza jedynie nasz korrespondent p.

ANTONI RIX,
"W ied eń ., IP r a te r s tr a s se , NTr. 1 6 .

Płyn złocisty,
nadaje wszelkim włosom po użyciu przez dni ośm wspaniałój barwy złociatój, anielskićj. - -  
Środek ten  niebieski, najpow abniejszy, ja k i sobie tylko wyobrazić można, nie szkodzi bynaj- 
mniśj włosom i dla tego zasługuje na  zaletę. Słoik w ystarczający na  3 lata kosztuje fl. 1.48.

Brylantyna,
nadaje pięknege połysku wasora i brodzie i przyspiesza porost. Pudełko 60 cent.

C . k . wył. uprzyw płyn Adonisa
usuw a z poręczeniom wyrabiacza w 8 dnia "ii wszelkie wyrzuty na  twarzy, piegi, plamy 
watrobiane, blizny po ospie, plam y czerwono itd. Pieniądze sm zwraca, jeżeli środek ten nie 
skutkuje. — 1 karton tylko 96 cent.

Zęby w czystości, b iałaśoi, gładkośoi, utrzym ać może osad na zębach i niemiły za ­
pach usuwa tylko jed y n y  środek w Europ.o, a  to c. k. wy ąezuio uprzyw.

szkliwo z per 'owej  macicy do zębów.
W  trzy m inuty m usza być zęby ł-i p * v ę c z t ' c z y s t o  i lśniąc -białe. Paczka szkliwa z per­

łowej ra.icwy zębów 95 cent. — Niemiły zapach zaraz ustaje.

Olejelt orzechowy
Antoniego R ls'a . Olejek ten wyciśnięty z zielonych łup inek  orzechowych, przyciem nia jasn e  

włosy, — 1 stoik ‘25 cent. — Olejek różowy 15 cent.

Balsam na włosy,
niezm iernie w ażny wynalazek, zbadane prawo porostu włosów. Dr W ackersohn W Londynie 
w ynalazł „Balsam n a  włosy", który  czyni dotychczas niemożliwe rzeczy, albowiem włosy 
przestają  zaraz wypadać, lub na łysinie w yrastają na nowo, młodzieńcom 17 roku zarasta ju ż  
mocno broda. Uprasza się publiczność, by nie k ład ła  tego wynalazku na równi z zachwalane- 
mi przez krzykaczów na targowiskach. — Balsam  na włosy D ra W ackerohn’a  w pudełkach 

oryginalnych po złr 2, złr. 4 cent. 50.
KTiezrównany w dobroci

kędzierzaw iący balsam  Rix’a ; za poręczeniem jakiekolw iek wtosy zam ieniają się w 5 m inu­
tach w falisto kędziory. — i  słoiczek kędzierzawiącego balsam u 95 cent.

Hebanowa maść do barwienia włosów.
Barwi w okamgnieniu bez żadnych przyrządów każdy wtos na czarno lub brunatno, barwa 

sie nie ściera do czterech miesięcy. Paczka w ystarczająca na 6 miesięcy złr. 1.10.

CetiullŁa na Urodę,
poręczony środek, za pomocą którego naw et młodzieńcy w 17 roku dostają w 14 dniach 

w spaniałą brodę. Pieniądze się zwraca, jeżeli nie m a skutku.

Rix’a uprzyw. parysUa woda
wywabiająca odrazu wszelkie plam y ze wszystkich tkanin, a  nie pozostaw iająca najm niejszego

śladu. 1 słoik 42 eent.
Płyn do gulsienia nagniotlrów,

za pom ocą którego muszą zniknąć bez śladu w 4 dniach nagniotk i, ból uśm ierzy się zaraz
1 paczka 50 cent.

Papier na gońoieo i dnawę.
Trudno uwierzyć, ja k  cudownie skutkuje L u  uprzyw. lek; po dwukrotnóm użyciu każdy 
chory czuje sie zdrowym, a w 14 dni zupełnie zdrowy. L ek ten  dla tego tak  tani, by każdy 

mógł sobie go nabyć łatwo. — Paczka 95 ct.
Krople do zętoów,

uśm ierzają w jednój chwili najokropniejszy ból zębów, lecaa wszelka chorobę zębów. —
Słoik 60 cent.

Uprzyw. proszelc od potu,
usuwa nieznośny pot z nóg, bardzo chłodzi i przyczynia się do zdrowia. k aczka  65 cent.

Anglelsld. lalcier do slcór.
W szelkie obuwie zwilżone tym lak ierem , podobne je s t do nowego lakierow anego; skóra 

przez to gibsza i m iększa i dwa razy tak  trw ała. — 1 słoik 25 cent.
Kit porcelanowy,

spaja przedmioty tak  mocno, a  przytem  je s t niewidzialny, że m ożna ich używać znowu do 
szkła, morskiój pianki itd. — Słoik 30 cent.

Powyższych 16 złotych środków dostać m ożna jedynie tylko u  pana

Antoniego Rix’a,
Wiedeń, Prater«tra8Se, L. 16, i z własnego przekonania możemy te wyborne przedm ioty na j­
goręcej zalecić każdem u. 3361(9-12)

FRIEDMANNA
ogłoszenie centowe

dow odzi, że sp ro s ta  on  w szelk ićj k o n k u ren cy i m im o n ie s ły c h an ie  ta n ic h  cen , a r ty k u ły  je g o  
sa  n a d  w sze lk ie  oczek iw an ia  zad aw aln ia ją cem i p o d  w zględem  jak o śc i.

Galicyjski Zakład Kredytowy Ziemski
(Galizische Boden C redil-Anstalt)

W TSLFL A.KO WIE!
na mocy 5. 5 ustępu 6 Statutów zatwierdzonych dnia 2 maja 1872 do 1. 5,155 i regulaminu zatwierdzonego leskiyptem  y g 

c. k . ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 16 września 1872 r. do 1. 1 -'074

otworzył

w gmachu „Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu"
w  Rvnku pod nr. 19 na dole

KASI WKŁADKOWA
która przyjmować będzie za książeczkami wkładkowemi wszelkie wkładki 
pieniężne począwszy od 1 złr, i opłacać od takowych procent w stosunku

5% od sia rocznie.
Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się następnego dnia po złożeniu. — Złożone wkładki do wysokości 300 złr. 

sie za okazauiem książeczki wkładkowej bez poprzedniego wypowiedzenia. — Z końcem każdego kwartału narosłe procenta p yp 
sują się do kapitału dla dalszego oprocentowania.

DYREKCJA. 3779(5-6)

1 ct. 5 szt. dobr. piór stal.
1 „ 2  szt. trzonków do piór.
1 „ teka do pisania
1, 2, 3, 5 ct. różne perfumow. 

fajerwerki pokojowe.
2 c. łyżeczka do kawy metal.

posrebrzana
2 „ sztuka piękn. mydła to­

aletowego
3 „ praktycz. kółko na klucze 
3 „ szczoteczka do smarów.
3 „ 2 książeczki hawannow.

papieru cegaretewego 
3 „ patent, przyrząd do za­

pinania trzewików i rę­
kawiczek 

3 n kawałek gumelastyki 
3 n  maszynka do nawlekania 

igieł
3 „ Kalendarz wieczysty 
3 „ Piękna książeczka do no­

towania 
3 „ kawał ładnego laku pa­

chnącego 
3 „ tacka blaszana
3 „ pudełko z zapałkami pa-

clinącemi
3 „ flakonik wiedeńsk. atra­

mentu postępowego
4 „ eleg. ramka" na fotograf) e
4 „ pudełko z 12 farbami

wraz z pędzelkiem  
4 „ 1 łokieć lontu
4 „ posrebrzany naparstek
5 „ lusterko kieszonkowe
5 „ harmouTka ustna
5 „ szczypce do cukru
6 „ para podwiązek
5 „ łyżka stołowa metalowa

posrebrzana
5 „ pudełko kiesz. na zapałki
6 „ ładny zegark. łańcuszek 
5 „ łapka na dziewczęta
5 „ nadstawka szklanna do 

lichtarza 
5 „ kula srebrna do czyszcz

metalu 
5 „ różne zabawki 
5 „ różne gry towarzyskie
5 „ książką z obrazk. i tekst.
6 „ piękna broszka 
5 „ piękny pierścień
5 „ praktyczna wskazówka

datum.
6 „ filiżanka na kawo
6 „ podstawka na sztuciec.
5 piękna nadstawka na 

iiciita, /,
5 „ 1 sztu ... mydła gliceryn.

lub ziołowego 
5 „ sztuka di.brój pomady na 

wąsy
5 r  grzebień kauczuk, kuty 
5 „ najlepsza pasta ziołowa 

do zębów.
5 „ skarbon a z blachy 
5 „ para podtrzym. spodeń 
5 „ ładna trąbka blaszana 
5 „ gwizdek sygnałowy
5 „ torebka na cygara prakt.
6 „ karton z 3 kawałk. laku 
6 „ 12 ołówków
6 „ Stoppholz

6 c.

, n a jp ięk n ie jsz a  fotografia 
, p rzy rz y n acz  cygarów .
10, 20, 30, 40, 50 ct. różne  

p rzedm io ty  p rz y d a tn e  n a  
p o d a ru n k i d la  dam , m ęż­
czyzn, dziew c*. i ch łopc. 
tu z in  pap ilo tów  z dobrćj 
skó ry

8 „ z e g a rek  dziec ięc . * łańc . 
10 c. p a ra  ręk aw , n ic ian . d la  

dzieci
k ra w a tk a  jed w . m ęzk a  
k s ia z k a  n o ta tk . z k a lend , 
p u d ek o  z 12 fa rb . dobr. 
cy g a rn iczk a  z praw dziw . 
m orsk iej p iank i, 
ła d n y  g a rn itu r  b ro szk a  i 
k u lczk i
flakonik olejku pachnąe. 
na włosy
łań cu szek  do n ożyczek  

b ied  b aw oli dam ski1U „ gne 
10 „ dobry zamek do kufra 
10 „ calówka miary wiedeńs.

i francuskićj 
10 „ piękny wachlarz 
10 „ para filiżanek porcelan. 
10 „ porcelanowy talerz pod 

deser
10 „ praktyczna maszynka do 

cygarów 
10 „ 100 szt. posort. igieł 
10 „ dobra portmonetka 
10 „ para pończoch dziecięc. 
10 „ fajka z cybuchem 
10 „ cygarniczka z pianki 

morskićj 
10 „ przyrząd do pospywania 

cukru 
10 „ H&ngefeuerzeug 
10 ,  pasek ze skórki lakier. 
10 „ piękny bronz. medalion 
10 „ piękna podstawka do ze­

garka z aksamitu 
10 „ szczotka do błota 
10 „ ładny garnitur guzików 

do kołnierz, i rękawów 
10 „ praktyczny korkociąg 
10 „ centimeter 
10 „ tabakierka 
10 „ nożyczki stalowe 
10 „ sznurok prawdziwy do 

korali
10 „ flakonik wody lub mydła 

na plamy 
10 - pięknie ubrana lalka 
10 „ szczoteczka do zębów 
10 ,  g-zobień
10 ; para modn.l kulczyków 
10 „ słoik pomady wzmacn. 

włosy
10 „ koszyk na bawołnę 
10 „ 1000 sztuk dobr ich  dre­

wnianych wykłuwaczy do 
zębów

10 „ trzepaczka do sukien 
10 „ wałek do włęaów 
10 „ modny łańcuszek do ze­

garka
10 „ album z 12 widokami 

Wiednia

15

10 
10 i

c. 1 para wielkich mocnych 
szkarpetek. 

c. para wielkich mocnych 
pończoch.

„ para rękawiczek nician.
damskich 

„ skórzany rzemyk do pin 
idów

„ sztuciec stoł. (widelec i 
nóż)

„ flakonik najlepsz. pachn. 
a „ prawdziw. wody 

kolońskiój 
15 „ piękne nożyczki 
20„ para rękawiczek nicianych 

męzkich
flaszka płynnego klej u na 
zimno
wielka harmon. mieszk. 
druciany koszyk na chleb 
szczotka do włosów 
maszyna do łap. pcheł, 
kieszonk. termometer do­
brze uregulowany 
prakt. rozciąg, rękawicz. 
kieszonkowa szczoteczka 
z grzebyk, i lusterkiem 
para porcelanow. waz na 
kwiaty
Doskonały optyczny da- 
lekowidz (wskazuje na 
ćwierć mili odległości.) 
angielska brzytwa 
para nocnych długich 
pończóch
piękna poduszka do szy­
cia ze śróbą 
para szelek
sztuciec cały (nóż, wide­
lec i łyżka)
100 pięk. kopert na listy 
zegarek słoneczny dobrze 
uregulowany 
album na fotografie 
pinz-nez (szkło optyczne) 
koszyk ręczny 
patent, przyrząd do ostrz, 
stali i żelaza 
najnowsze angielskie fla­
szki do karmienia dzieci 
czyniąc zbyteczn. mamki 
globus z obrazow. przed­
stawieniem wszystkich 
narodów na ziemi, 
mały teatr dla dzieci z fi 
garkami
duża mocna torba na 
książki z rzemykiem 
100 sztuk papiora listów. 
Parasolka 

1.20 dobry wielki deszczochr. 
1.30 zeg. ściensy dobrze ureg. 

z 21etnią gwarancyą 
kompl. garnitur stołowy 
do pis. z odlewu bronz. 
składający się z 10 szt.: 
rekwiz. do pisania, 1 cię­
żarek, 2 wysok. lichtarz, 
1 ręczny lichtarz, 1 ter­
mometer, 1 przyrząd do 
zapałków, podstawka do 
zegarka, 1 piórnik, 1 po­
pielniczka.

20

20
20
20
20
20

20
20

20

20

20
20

20

20
20

50
25

25
25
30
30

30

35

35

35

40
50

2.80

scyzoryk  z 2 ostrzam i 
20 ct. p ięk n e  laseczk i

Gratis i franco otrzyma każdy z ilustracyami katalog towarów, w którym tysiące  
przedmiotów znajduje się zapisanych. 3557(10-13)
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W drukarni „Kraju* pod aaraqdom St. Gralickowskiago.


